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Kowno zalane wodą. 
Straty w y n o s i * kilka mi l ionów. 

Kowno, 10 marca. 
Agencja Wschodn ia . 

Kowno nawiedziła powódź o roz­
miarach, których miasto to niepamlęta 
od całego szeregu lat 

Jak wiadomo, Kowno położone Jest 
a zbiegu Niemna \ Wlljl. Skutkiem pod 
niesienia się wody na Niemnie do wy­
sokości 7-miu metrów ponad normal­
ny poziom przeszło 300 domów w niż­
szej dzielnicy miasta już stoi obecnie 
ood wodą. 

Mosty na Wiljl zostały zerwane. To 
samo grozi mostowi na Niemnie. Szko 
Jy, wyrządzone powodzią, przedsta­
wiają cyfrę wielu miljonów litów, cho­
ciaż ściśle nie są jeszcze ustalone, 
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Ekso1oz'a amunicji 
w Siedlcach. 

żołnierzy zabitych, ki lkunastu 
rannych, 

Siedlce, 10 marca. 
Agencja w s c h o d n i a . 

W tutejszym obozie artyleryjskim 
miała miejsce silna eksplozja, które) o-
Harą padło 2 żołnierzy zabitych i kilku 
uastu rannych. 

Pj życzy na eksplozji nieznana. 

Nie służvsz w wojsku — 
b ę d z i e s z płac'1 podatek. 

Warsz. koresp. „n. Republiki" tele­
fonuje: 

Dziś o godz. 4 po poł. odbędzie się 
posiedzenie rady ministrów. Na po­
rządku dziennym jest szereg ustaw 
mniejszej wagi. Między innem! bę­
dzie rozważana ustawa o podatku woj 
skowym. 

Ustawa ta przewiduje opłaty dla 
tych wszystkich osób, które na zasa­
dzie istniejących ustaw o służbie woj­
skowej otrzymują zwolnienie z wojska. 

3 miliony funtów 
szterlingów 

pożyczała s o b i e cukrownicy 
w Londynie. 

Warsz. koresp. „II. Republiki" tele­
fonuje: 

Związek cukrowników polskich wy­
stąpił do rządu o udzielenie gwarancji 
Państwowej dla Banku Oversee w Lon 
dynie, który na prowadzenie tegorocz­
nej kompanji cukrowej zgodził się u-
dzielić kredytu w wysokości 3 miljo­
nów funtów szterlingów. 

Na pokrycie tego kredytu służyć 
będzie cukier, wywożony rok rocznic 
fla rynek angielski. 

Pożyczkę otrzymają w równych 
częściach cukrownicy byłego zaboru 
Pruskiego I b. Kongresówki. 

z e . 

sum Cała lewica sejmowa łącznie z P. P. S. żądała skreślenia 
dyspozycyjnych z budżetu min. spr. wewnętrznych, 

ponieważ, jak oświadczyli posłowie „sumy te idą 
w lwiej części na popieranie policji politycznej, któ-

rej działalność jest zbrodnicza". 

»Czasv sa nieoewne * 
Wola wóda włosk 'ch f a s s v s t o w . 

Wiedeń, 10 marca. 
..Neue Freie Presse" donosi z Rzy­

mu że senat przyjął wczoraj no krót­
kiej dyskusji ustawę wojskową. Prze­
mawiał również Mussolini, który zakoń­
czył swoją mowę słowami: Czasy są 
niepewne, musimy być uzbrolenl 1 goto­wi 

Gen. Cadorna wskazał na słowa Fry 
deryka II, że polityka zagraniczna bez 
armii, to koncert bez instrumentów. 

Sprawozdawca parlamentarny „II. 
Republiki" (L) telefonuje: 

Wczoraj, przy szczególowem rozpa­
trywaniu preliminarza budżetowego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych dalszy 
ciąg dyskusji tyczył się przeważnie po­
lityki państwowej. 

Obszerne debaty wywołała sprawa 
funduszu dyspozycyjnego 3 milionów 
złotych dla pana ministra spraw we­
wnętrznych. 

Poseł Wyrzykowski (Wyzwolenie), 
postawił wniosek o skreślenie tej kwoty 
jako idącej przeważnie na utrzymanie 
policji politycznej, która. Jak dotychczas 
odznacza sie w pierwszym rzędzie sze­
regiem prowokacji, organizowaniem fał 
szywych zamachów (Trojanowski) oraz 
rzucaniem najldjotycznlejszych potwa-
rzy w tajnych raportach. 

Raport Sakarza przesiany został w 
drodze służbowej komisarzowi rządu na 
miasto Warszawę, ten ze swej strony w 
drodze hierarchii służbowej, przedsta­
wił go ministrowi spraw wewnętrz­
nych, a więc urzędowo operowano tym 
stekiem Idiotycznych bzdur, które służ­
bowo od instancji do Instancji przekazy­
wano, zam<ast ten produkt głupoty 1 pro 
wokacjl odrazu wrzucić do kosza. 

Następnie poseł Wyrzykowski za­
znaczył, że redukuje się wydatki w naj­
ważniejszych dziedzinach pracy pań­
stwowej, a z funduszu dyspozycyjnego 
ministra spraw wewnętrznych nic nie 
rusza się. 

Wreszcie poset Wyrzykowski posta 
wił wniosek, aby w dziale IV (poHcja 
państwowa), kwotę przeznaczoną na u-
trzymanie policji. 81 milionów złotych, 
zmniejszyć o 50 proc, motywując to 

zbędnością Istnienia odrębnego „mini­
sterstwa", jakiem jest główna komenda 
policji państwowej orab zbędnością wo­
jewódzkich komend, jak również zbyt 
wielką, jak na stan naszego skarbu, ilo­
ścią niższych funkcjonarjuszów policji. 

Mówca na zakończenie udowodnił, 
że na 1169 wyższych urzędników policji 
conajmnie] 600 służby policyjnej w do-
słownem znaczeniu tego słowa nie pełni 

Po tem przemówieniu wywiązała się 
dyskusja, z której wynikło np., te na 
opał 1 światło w centrali ministerstwa 
spraw wewnętrznych wydaje się rocz­
nie 38 tysięcy złotych. 

Sumy za pomieszczenia są niebywa­
le wygórowane. 

Po dyskusji przystąpiono do głoso­
wania nad wnioskami. 

Wszystkie wnioski posła Wyrzykow 
sklego 1 innych o skreślenia z budżetu, 
upadły głosami koalicji rządowej. 

Charakterystyczncm jednak było glo 
sowanie nad wnioskiem posła Wyrzy­
kowskiego o skreślenie funduszu dyspo­
zycyjnego ministra spraw wewnętrz­
nych. Za wnioskiem tym głosowała cała 
lewica łącznie z P. P. S., przyczem 
stronnictwa złożyły deklarację, że gło­
sują za skreśleniem funduszu dyspozy­
cyjnego nie dla braku zaufania dla p. 
Raczklewicza, lecz ze względu na użyt­
kowanie tych sum, które w lwiej części 
Idą na policję polityczną, której działal­
ność jest wprost zbrodnicza. 

Pomimo poparcia P. P. S. wniosek 
ten upadł 13 głosami przeciwko 10. 

Wreszcie poseł Kośoiałkowski (Klub 
pracy), podniósł sprawę nadawania ro­
dzinom po poległych policjantach kon­
cesji. 

I u mówca zaznacza, że ministerstwo 
skarbu, a w szczególności dyrekcja rao 
nopolu tytuniowego, koncesji takich nie 
uwzględnia i że po roku próby w tej dzic 
dżinie można było nabrać podejrzeń, że 
koncesje uzyskuje sie Jedynie wzainlan 
za łapówki. 

• * 
Sejmowa komisja budżetowa na po* 

południowem posiedzeniu prowadziła w 
dalszym ciągu dyskusję szczegółową i 
głosowanie nad preliminarzem budżeto­
wym ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. 

W wyniku obrad wydatki na policją 
państwową zmniejszono ogółem o 21 
procent, co równa siq zmniejszeniu eta-
tów o 7.619 osób. 

Przedewszystkieni zmniejszenie eta­
tów dotyczyć będzie urzędników, któ­
rych liczbą zmniejszono z 1.200 na 260. 

W wydatkach rzeczowych korpusu 
ochrony pogranicza wprowadzono osz­
czędności na przeszło 1 nriljon złotych. 

Wszelkie wydatki na nowe budowle 
w budżecie skreślono, wprowadzono aa 
tomiast ryczałt 600 tysięcy złotych na 
remont. 

Ogółem oszczędności, wprowadzono 
w budżecie, w porównaniu z ostatniemi 
propozycjami rządu, wynoszą przeszło 
6 i pól miljonów, a w porównaniu z bud 
zetem z ubiegłego roku 26 miljonów. 

Pozostały jeszcze do załatwienia 
działy przedsiębiorstw z zakresu mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, które 
będą załatwione na posiedzeniu dzisiej-
szem, poczem komisja przystąpi do roz­
patrzenia budżetu najwyższej izby kon­
troli państwa. 

Ostatnia podróż arcybiskupa Cieplaka. 
Uroczystości pogrzebowe w Gdańsku były wspaniałą manifestacją 

i hołdem dla zmarłego arcypasferza. 
Gdańsk, 10 marca. 

Uroczystości żałobne, urządzone w 
dniu wczorajszym j dzisiejszym z oka­
zji przywiezienia zwłok ś. p. arcybis­
kupa Jana Cieplaka, przybrały charak­
ter wspaniałe] manifestacji I hołdu dla 
zmarłego męczennika za wiarę. 

W manifestacji tej wzięły udział, po 
za ludnością polską w. m. Gdańska i du 
chowlcństwem katolickim, obu narodo­
wości, także szerokie koła katolickiej 
ludności niemieckiej, pragnącej oddać 
ostatnią posługę zmarłemu arcypaste-
rzowl. 

Zwłoki arcybiskupa, umieszczone" w" 
trzech trumnach, w dwuch metalowych 
i jednej dębowej, przewieziono wczo­
raj po południu z okrętu do polskiego 
kościoła Imienia Św. Stanisława, gdzie 
zostały wystawione na widok publi­
czny. „ • 

U trumny zaciągnęli wartę honoro 

Gdańsku minister Strassburger, przed­
stawiciel wolnego miasta, senator 
Schwąrtz,. prezes rady portu, putk. Dc 
Locs. konsulowic państw obcych, kie­
rownicy 1 urzędnicy wszystkich pol­
skich władz i urzędów gdańskich, przed 
stawlciele duchowieństwa polskiego z 
Warszawy, prałaci: ks. CleplickI 1 ks. 
P^Mwski. towarzyszący zwłokom w 
drodze z Ameryki, całe duchowieństwo 
polskie w Gdańsku i przedstawiciele 
duchowieństwa katolicko - niem. 

Po nabożeństwie wyruszył z koś­
cioła olbrzymi kondukt, w którym u-
Czestuiczyło ź"gi5rą 5000 osób. 

Na czele pochodu kroczyła orkie­
stra marynarki, wojennej, oddział mary 
narzy. sokoli, uczniowie szkół polskich 
i gimnazjum polskiego w Gdańsku, 
wszystkie korporacje studentów - pola 
ków z politechniki gdańskiej, kolejarze, 

, wszystkie towarzystwa i związki pol-
wą sokoli gniazda gdańskiego oraz żól skie ze sztandarami. Przed samym ka 

' nierze marynarki wojennej, Cały koś- rawanem kroczyły delegacje poszcze-
clil przybrany był wewnątri kirem I góinych towarzystw oraz gdański chór 
zielenią. j okresowy. 

Dzisiaj o godz. 10 przed południem) Obok trumny postępowała warta ho 
; odprawi! biskup gdański ks.' Rouhrkc! norowa, złożona z sokołów i maryna-
przy zwłokach w asystencji licznogo 
duchowieństwa katolickiego, polskiego 
I niemieckiego, uroczyste nabożeństwo 
żałobne, w którem wzięli udział: ko­
misarz generalny RzpliteJ polskiej w 

rzy. Za trumną kroczyło duchowień­
stwo, przedstawiciele władz | tysiączne 
rzesze publiczności. 

Po przybuciu na dworzec we Wrze­
szczu, trumnę przeniesiono do pięknie 

przybranego kirem 1 zielenią wagonu, 
w którym ustawiono też ołtarz z pło-
nacemi świecami. 

Po odprawieniu ostatnich modłów 
przez biskupa 0'Rouhrke, wagon odsta 
wiono do Gdańska, skąd o godz. 13.30 
nastąpił odjazd do Tczewa. 

W wagonie ze zwłokami objęli war 
tę honorową kolejarze. Na dworcu 
gdańskim pożegnał zwłoki po raz ostat 
ni p. komisarz generalny Rzplitcj pol­
skiej, minister Strassburger oraz licz­
nie zebrana ludność polska, 
i Zwłokom towarzyszył z Gdańska 
do Tczewa biskup 0'Rouhrke. w zastęp 
stwie .komisarza generalnego sekre­
tarz legacyjny Wołowski, prezes dy­
rekcji kolei państwowych Gdańska 
Czarnowski i przedstawiciele ducho­
wieństwa. Król ko po godz. 14-cj po­
ciąg, wiozący zwłoki, przybył do Tcze 
wa. Caty dworzec 1 olbrzymi plac 
przed dworcem przepełniony był pu­
blicznością. 

W Tczewie złożono na trumnie ar­
cybiskupa Cieplaka wieńce od ludności 
miasta, poczem krótkie przemówienie 
wygłosił miejscowy starosta Dytkie-
wletz.. 

Po pobłogosławieniu z w ł o k 
przez biskupa z Pelplina, pociąg o go­
dzinie ló-ej wyruszył w drogę do War 
szawy. 
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WIDOKI NA KOMPROMIS. 
NIESTETY DOJDZIE ON DO SKUTKU KOSZTEM ODWLECZENIA 

SŁUSZNYCH ŻĄDAŃ POLSKI. 
Nikomu nie wolno lekceważyć 

żądań Polski. 
Znamienne s ł o w a premiera Skrzyńskiego. 

Sprawozdawca parlamentarny „U. 
Republiki" (L) telefonuje: 

Wczoraj P. A. T. podała depeszę, w 
której streszcza za „Neue Freie Presse" 
wywiad udzielony korespondentowi ge­
newskiemu tego dziennika przez premie 
ra Skrzyńskiego. Depesza ta brzmi Jak 
następuje: 

Wiedeń, 10 marca. 
„Neue Frele Presse" zamieszcza wy 

wlad swego genewskiego koresponden­
ta z premierem Skrzyńskim, który o-
śwladczył: 

„Przyrzeczenie, dane Niemcom w 
Locarno, nie oznacza bynajmniej, ażeby 
związano sobie ręce w stosunku do in­
nych państw. 

Nie widziałbym w tem żadnego na­
ruszenia układów locarneńskich, gdyby, 
oprócz Niemiec, także i Polska otrzyma­
ła stałe miejsce w radzie ligi. 

Polska domaga się tego od szeregu 
lat i zawsze jej to przyrzekano. 

Powiadano nam jednak, że uarazie 
rada ligi nie może być przekształcona I 
że winniśmy czekać do czasu przyjęcia 
Niemiec, wtedy bowiem nadarzy się spo 
sobność do reorganizacji rady ligi. 

Z tego powodu sądzę, że nadeszła 
chwila, kiedy długoletnie nasze żądanie 
może być spełnione. 

Nie żądamy przyjęcia do rady ligi 
dlatego, aby występować przeciwko 
Niemcom; przeciwnie — jesteśmy zda­
nia, że liga istnieje po to, aby można by­
ło wypowiadać się swobodnie I dojść do 
porozumienia. 

Anglja stara się działać w tym kie­
runku, aby rozwiązanie trudności nie na 
stąpiło w sposób, któryby wywarł w 
Niemczech wrażenie stanowiska nie­
życzliwego. 

Francja przyrzekła nam, że wystą­
pi napewno z żądaniem przyznania Pol­
sce stałego miejsca w radzie. Nie jest 
naszem zadaniem szukać rozwiązania 
tych trudności. 

Niechaj rozwiązanie znajdą przedsta 
wiciele państw, które podpisały trakta­
ty locarneiiskie. 

Narazić co do pogłoski, rozszerzanej 
w Genewie, Iż Polska, w razie nieprzy-
znania jej żądanego miejsca, wystąpi z 
ligi narodów, mogę jedno powiedzieć, 
że pogłoska ta jest nieprawdziwa, o He 
wchodzi tu w rachubę moja osoba. 

Ja nie będę proklamował wystąpie­
nia Polski z ligi narodów, muszę jednak 
oczekiwać, że GDY WRÓCĘ DO KRA­
JU, NIE UZYSKAWSZY SPEŁNIENIA 
ZADANIA POLSKI, TO GABINET MÓJ 
BĘDZIE OBALONY. 

Kiedy doniosłem, że nie otrzymałem 
określonego przyrzeczenia spełnienia żą 
dania Polski w sprawie stałego miejsca 
w radzie ligi, to wywołało to już silną 
opozycję. Opór ten niewątpliwie się 
wzmocni, gdy wrócę z Genewy bez 
rezultatu". 

Powyższa depesza w kołach polity­
cznych Warszawy nie wywołała zdu­
mienia, albowiem wiadomo już, że w 
razie nie uzyskania przez p. Skrzyń­
skiego tych słusznych żądań polskich, 
jakie zostały wysunięte, gabinet jego 
byłby nie do utrzymania. 

Co wlęce] społeczne koła polityczne 
nie są pewne, jaki obrót wzięłyby rze­
czy po upadku p. Skrzyńskiego. 

Nie jest bowiem wykluczone, że ster 
polityki polskiej mógłby wziąć w swe 
ręce — człowiek nie przejęty, jak pan 
Skrzyński, duchem Locarna i KTÓRE­
GO ORJENTACJA NIE BYŁABY 
ZWRÓCONA NA ZACHÓD. 

Opór naszych przeciwników 
wzmógł się! 

Komitet rzeczoznawców przygotuje reorganizacją rady. 

, ,Tlmesy" trafnie oceniają sytuacię. 
Londyn, 10 marca. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Genewski korespondent „Timesa" 

pisze m. in.: Hr. Skrzyński niezmordo­
wanie pracował dla swego kraju, Jak-
najlepiej wyzyskał on swą wybitną i sym 
patyczną osobistość, a argumenty ko­
rzystne dla Polski wszędzie rozpowszech 
niał. Specjalny argument, któYy podob­
no obecnie wysuwa, to niebezpieczeń­
stwo jego stanowiska, w razie gdyby żą 
dania Polski zostały odrzucone. Polity­
czne i finansowe położenie w Warsza­
wie — dodaje korespondent — nie jest 
zbyt ustalone i obalenie obecnego rządu 
znaczyłoby przyjście rządu , skrajnie le­
wicowego, lub prawicowego, jednakowo 
nieprzychylnych wobec ligi. 

P. Grabski nie weźmie 
udziału 

W międzynarodowej konferencji 
gospodarczej . 

Sprawozdawca parlamentarny „II. 
Republiki" (L) telefonuje: 

Jak siię dowiadujemy, b. premjer i 
minister skarbu p. Władysław Grabski 
odmówi! ostatecznie udziału w między­
narodowej konferencji w sprawie uregu 
lowania finansów. Nadmienić należy, że 
p. Grabski ną konferencję tę otrzyma! 
zaproszenie indywidualne. 

Jednak ze względu na ostatnią kam-
panję przeciwko jego osobie odmówi! 
wyjazdu. 

Zastępcą p. Grabskiego jest profesor 
Adam Krzyżanowski ą Krakowa, 

Mówią także, że Polska przestałaby 
ściśle współpracować z państwami za-
chodniemi, a podpadłaby pod władzę 
naśladowcy Mussolinjego, lub rzuciłaby 
się w objęcia Rosji sowieckiej. 

Genewa, 10 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Poczyna się coraz wyraźniej zazna­
czać droga, która ma wyprowadzić z im 
pasu, w jakim znalazły się obecnie roko 
wania w sprawie rozszerzenia rady ligi 
narodów. 

Podczas gdy w hotelu „Beau Rivage", 
mocarstwa, które podpisały pakt reński 
pilnie obradują, wyłaniają się coraz bar 
dziej możliwości rozwiązania spraw, któ 
re mają być poddane dyskusji. 

Można przyjąć za rzecz pewną, że 
opór Szwecji oraz innych państw przeci 
wko rozszerzeniu rady poza Niemcami, 
stał się raczej silniejszym. 

Okoliczność tę są zmuszone wziąć pod 
uwagę inne państwa, reprezentowane w 

radzie, nawet wówczas, gdyby Niemcy 
skłonne były do poczynienia koncesji. 

Rokowania, które weszły obecnie w 
zdecydowane stadjum, zmierzają w kie 
runku kompromisu. 

Ten ostatni przewiduje utworzeni* 
na szerokiej podstawie komitetu rzeczo 
znawców, którego zadaniem byłoby przy 
gotowanie, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, do czasu zebrania się wrześ 
niowego zgromadzenia ligi, sprawy re­
organizacji rady ligi narodów. 

Genewa, 10 marca. 
Dzisiaj po południu o godzinie 4-e} 

szwedzki minister spraw zagranicznych 
Unden złoży} dłuższą wizytę delegacji 
niemieckiej, co zwróciło powszechną u-
wagę. 

Niemcy odrzucają wszelki kompromis. 
przychylcie przyjętemi zostały przed* 
stawienia, poczynione przez Chamber­
laina Strescmannowi i LuthrowL 

Po południu odbyły się narady bez 
udziału delegacji niemieckiej. 

Genewa, 10 marca. 
Agencja Wschodnia. 

Nastroje obrad nie zmieniły się. Mi 
mo zdecydowanie opornego stanowi­
ska Niemiec delegacja angielska sądzi, 
że obrady zdołają doprowadzić do kom 
promlsu. 

W południe odbyły się narady 
przedstawicieli państw, ttóre podpisa­
ły układ w Locarno z przedstawiciela­
mi Niemiec. 

Jako pośrednik wystąpił . delegat 
włoski, Scialoja, wysuwając swoje, po­
glądy i propozycje. Oświadczenia Je­
go zosta|y przez delegację niemiecką 
przyjęte nieprzychylnie. Tak samo nie 

Wiedeń, 10 marca 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„Neue Freie Presse" donosi z Gene 
wy z kół niemieckich, że Chamberlain 
usiłowa} wszęlkiemi środkami wpłynąć 
na niemieckich mężów stanu. 

Wysiłki jego jednakże były bezsku­
teczne. 

Niemcy odrzucają nadal wszelki kom 
promis. 

S łuszne zastrzeżenia do kompromisu angie l sk iego . 

Paryż, 10 marca. 
Polska Agencja Te legraf icma. 

Wszystkie dzienniki wieczorne wy­
rażają szczerą radość z powodu szyb­
kiego powrotu Brianda do Genewy. 

„Temps" jest zdania, że w Genewie 
zaznacza się ostatecznie postęp moral­
ny w dobrej woli wszystkich stron, 
przyczem widoczne jest pragnienie zy­
skania na czasie tak, aby czekać z po-

Prezes Karpiński twierdzi, że spadek złotego spowo­
dował rząd swą nieudolną polityką handlową. 

Nasz koresp. warsz. telefonuje: 
Wczoraj, o godz. 10.15 rano w gma­

chu Banku polskiego rozpoczęło się wal 
ne zebranie akcjonarjuszów. Na zebra­
nie przybyło około 200 akcjonarjuszów, 
reprezentujących dostateczną ilość ak­
cji dla ważności zebrania. 

Przemówienie wstępne wygłosi! pre 
zes banku p. Stanisław Karpiński. Uzu­
pełnił on kilku uwagami sprawozdanie 
władz banku, wydrukowane i doręczo­
ne uczestnikom zebrania. 

Między innemi odpierał on zarzut, żc 
złoty został zawcześnie wypuszczony 
na rynek. Dalej mówił o przyczynach 

zachwiania się kursu złotego. Według 
p. Karpińskiego przyczynami temi były: 
nieudolna polityka handlowa rządu i sto 
sunek biletów skarbowych do biletów 
bankowych. 

W zakończeniu mówca rozważał mo 
żiiwość powiększenia kapitału zakłado­
wego banku. 

Następnie wywiązała się dyskusja w 
której zabierali glos pp. Dutlinger, Der-
man, Mikołaj Zwierzchowśkn i Micha! 
Kohn. Mówcy postawili szereg zapytań 
i rozstrząsali zagadnienia, związane ze 
sprawozdaniem władz banku. 

Krwawe walki o Tien-Tsin. 
Przedstawicie le obcych mocarstw żądają przerwania wolny domowej 

Londyn, 10 marca 
Z Pekinu donoszą, że przedstawicie 

le mocarstw, które podpisały protokół z 
r. 1901, wystosowały do chińskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych ostry 
protest, domagający się zaprzestania 
walk poci Tien-Tsincm i doprowadzenia 
do rozwiązania niepokojącej w najwyż­
szym stopniu sytuacji. 

Na wypadek, gdyby zmagania się 
obu partji pod Tien-Tsincm trwały na­

dał, przedstawiciele państw zastrzegają 
sobie prawo wglądnięcia w sprawę wia 
snyini środkami i na własną odpowie­
dzialność, bez oglądania się na chiński 
rząd centralny. 

Hong Kong, 10 marca. 
Według obiegających tu pogłosek, 

Cziang Kai Shch, przywódca komuni­
stów w Kantonie, wyjechał do Hong 
Kongu. Do miasta ściągają w dalszym 
ciągu tłumy chińczyków. 

wzięciem uchwały na powrót Brianda 
do Genewy. 

Dziennik widzi w tem oznakę hołdu, 
•należnego premierowi francuskiemu ja­
ko'będącemu ostatnią sprężyną polityki 
locarneńskiej. 

Dalej dziennik zaznacza, że teza an 
gielską, żądająca mianowania specjal­
nej komisji dla opracowania sprawo­
zdania w sprawie rozszerzenia składu 
ligi narodów, w celu przedstawienia go 
wrześniowemu zgromadzeniu ligi. może 
być traktowana poważnie tylko w tyra 
wypadku, gdyby Niemcy Już tera2 
wzięły na siebie zobowiązanie nieprze-
clwstawlanla się temu, ażeby uczynlo-
no zadość słusznym żądaniom Brazylii, 
Hiszpanii I Polski, albowiem wszelk/ 
inny układ, nie zawierający takich wy­
raźnych zobowiązań rządu berlińskie­
go, byłby, zdaniem dziennika, tylko 
fikcją. 

Wzruszająca miłość 
rodzinna. 

Ojciec, matka i s iostra podążyli 
za synem w zaświaty . 

Londyn, 10 marca. 
Agencja Wschodnia. 

Lekarz tutejszy dr. A. J. Desmonó 
Ruwan, żona jego, oraz 14-letnia córka 
popełnili zbiorowe samobójstwo. 

Zażywszy uprzednio znaczne dawki 
jakiegoś narkotyku, odkręcili kran od 
gazu świetlnego i zmarli wszyscy troje 
wskutek zatrucia. 

Ppwodem zbiorowego samobójstwa 
była rozpacz całej rodziny do zgonie sy­
na i brata. 
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Lzego możemy się spodziewać? 
Genewa, 9 marca. 

Nad malowniczym Lemanem, w bez 
pośrcdnlcm sąsiedztwie wysepki Jana 
Jakóba Rousseau, który tak gorąco pro 
pagował ideę powrotu do natury i tak 
zapamiętale walczy! o równe prawa dla 
wszystkich, słabych i silnych, zjechali 
się sternicy naw państwowych ze wszy 
stkich części świata, aby kontynuować 
syzyfową pracę pacyfikacji tego ocieka 
JĄcego krwią 1 łzami, zaszczutego na 
śmierć i ogłupionego padołu nędzy. 

Nie można tych panów dyplomatów 
oskarżać o zbytnie przejęcie się Ideami 
wielkiego Rousseau 1 dążenie do szcze­
rej I otwartej gry. Wolą oni pokrywać 
wszystko niewinnymi komunikatami o 
Idyllicznej harmonji, jaka rzekomo panu 
ie na tem polityoznem targowisku świa­
ta. 

Jest to w gruncie rzeczy wielka na­
iwność, niegodna przebiegłych dyploma 
tów, bowiem I tak niema ani Jednego 
człowieka, któryby nie zdawał sobie 
sprawy, że idea zbratania narodów,, któ 
ra znalazła swój wyraz w lidze, prze­
chodzi obecnie nad wyraz ciężki kry­
zys, upoważniający krańcowych pesy­
mistów nawet do uważania jej za idee 
tixe. 

Praktyka rokowań 1 kongresów wy­
kazała, że pacyfikacja może wprawdzie 
osiągnąć pewne sukcesy zewnętrzne w 
Postaci zredukowania zbrojeń na lądzie 
morzu i w powietrzu. Ale że rozbież­
ność Interesów sięga zbyt głęboko, a ti-
czucle potrzeby przezwyciężenia tych 
rozbieżności, chociażby kosztem poważ 
nych ofiar, jest zbyt płytkie, aby raógl 
z tego wykwltnąć rozkwit owej wznio­
słej, pięknej ale niestety nlebardzo real­
nej idei. 

Na tle tej oliwy komunikatów, wyle­
wanej celem pokrycia wzburzonych bał 
wanów, warto jednak zagrać z pewną 
brutalnością w otwarte karty i zapuścić 
wnikliwego .żórawia" za kulisy genew 
skich perypetjl. 

Dotychczas rada ligi narodów skła­
dała się z przedstawicieli 4 wielkich mo 
carstw: Anglji, Francji, Włoch l Japonjl. 

W tem towarzystwie Francja naogół 
oie była odosobniona: wprawdzie Wio­
chy solidaryzowały się z Wielką Bryta­
nią, ale Japonia niewiele się sprawami 
europejskiemi Interesowała, szczególnie 
wobec nieobecności w lidze Ameryki I 
Rosji. 

Wolała ona żyć w zgodzie z Anglja, 
aby mieć jakiego takiego sprzymierzeń­
ca na zadającym kłam swej nazwie Pa­
cyfiku, ale niebyła również od tego, by 
wygrywać Francję przeciwko brytyj­
skiej potędze morskiej. 

Obecnie do rady ligi mają wejść na 
stałe Niemcy. W międzyczasie niespo­
kojny duch Mussollnlego, prący do kon­
fliktów, zdeklarował się, jako przeciw­
nik Niemiec i znalazł się chwilowo w o-
tazie francuskim. Wobec tego, po wej­
ściu Rzeszy do rady ligi, siły byłyby 
równe, a azjatycki sprzymierzeniec od­
grywałby rolę Języczka u wagi. 

Nic więc dziwnego, te Francja broni 
t a k energicznie kandydatury Polski, 
^ s z głos wzmocniłby znakomicie sta­
nowisko francuzów w zmaganiu się t 
Potężnym blokiem angielsko-nlemlec-
klm. 

Anglja prowadzi *gre o nłebylejaką 
*tewkę i sfinksowe oblicze Chamberlai­
na Jest aż nadto uzasadnione. Z jednej 
^rony niechęć do Polski, Jako zdecydo­
wanego sprzymierzeńca Francji, działa 
* cego przytem na Niemcy, jak płachta 
^erwona. Z drugiej — obawa przed 

Polska, która w razie nieuwzględnienia 
Jej słusznych żądań, może poważnie po 
krzyżować plany Anglji w kierunku 
stworzenia bloku antysowiecklego. 

Potwierdzeniem tej tezy są obawy i 
niepokój „Izwestji'4. które przewidują, 
że w razio wejścia Polski do rady Ligi, 
umocni ona swe wpływy nad Bałty­
kiem I scemontujc front przeołwbolsze-
wickl. 

Z tych względów Wielka Brytanja 
nie chce się bezpośrednio angażować i 
woli wziąć na siebie rolę niewinnego 
medjatora, wysuwając innych do pierw 
szej linjl okopów. Tutaj szukać należy 
źródła nagłych pretensji Hiszpanii, Bra 
zylji, Chin etc. do stałego mlojsca, tu­
taj również tkwi nieprzejednanie wro­
gie wobec Polski stanowisko Szwecji, 
które pozatem ma swe podłoże w fak­
cie, że w swoim czasie popieraliśmy w 
lidze narodów gorąco kandydaturę Be 
nesza przeciwko kandydaturze Bran-
tlnga. 

Powróćmy jednak do Francji. Naj­
istotniejszą, niemal Jedyną troską nasze 
go zachodniego sprzymierzeńca jest o-
becnie kryzys finansowo - gospodarczy 
Wobec niego odchodzą na drugi plan 
wszelkie sprawy polityki międzynarodo 
wej, co jest widoczno choćby z tego, że 
parlament nie zawahał się obalić gabine 
tu w chwili politycznie tak doniosłej, Jak 
zjazd w Genewie. Brland wyjechał do 
Paryża 1 wszyscy czekają na jego po­
wrót. Powszechnie utrzymuje się mnie 
manio, że p. Arystydcs, mimo votum 
nieufności1, otrzyma ponownie misję u-
tworzenla gabinetu 1 te przyciągnie do 
współpracy jeśli nie samego Caillaux, 
to w każdym razie Jego stronników. (Ta 
ocena sytuacji naszego genewskiego 
korespondenta okazała się, Jak wiado­
mo, niezwykle trafną. Przyp. Red.) 

Jeśli tak będzie, to nowy rząd fran­
cuski w jeszcze większym stopniu, nit 
dotychczas, ciążyć będzie ku gospodar­

czej współpracy z Niemcami, co nnlemo 
żliwl mu ostre i kategoryczne stawianie 
kwestji dopuszczenia Polski do rady li­
gi narodów, kwestji chwilowo par ex-
cellence politycznej. 

Nie powinniśmy się łudzić! Otrzyma 
nic przez Polskę obecnie miejsca w li­
dze ma nadzwyczaj nikłe szanse. Dość 
powiedzieć, że prasa angielska ocenia 
je na maksimum 20 procent, podczas 
gdy Hiszpanii przyznaje aż 35 procent. 
Mimo to sytuacja międzynarodowa nic 
upoważnia nas do pesymizmu. Nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości, żc obecnie 
wejdą do rady ligi wyłącznie Niemcy, 
a na jesieni przyjdzie kolej na zdecydo­
wanie, czy dać Polsce stałe, czy te* nie 
stałe miejsce. 

Jeśli konfiguracja światowa nie u-
legnie zmianie, to we wrześniu napew­
no nie wyjdziemy z Genewy z pustemi 
rękoma! To nam chwilowo musi wy­
starczyć! Dr. Łaszcz. 

Nowy gab inet B r ianda 
Jest koncentracją stronnictw lewicowych. 

Minister finansów projektuje nowe podatki. 
Odświeżony rząd francuski 

liczy 4 nowych ministrów. 
Paryż, 10 marca. 

Polska Ajencja Tclcftralicina. 
O godz. 1.45 w nocy gabinet był u-

tworzony. Skład Jego Jest następujący: 
Briand — prezydium rady ministrów 1 
sprawy zagraniczne, sprawy wewnę­
trznych Malvy, oświaty — Lamoureux, 
Palnleve — wojna, Juliusz Leygues — 
marynarka, Vlncent — handel, de Mon 
ile — roboty publiczne, Lamouroux — 
oświaty, Durand — rolnictwo, Perret 
— kolonje, Jourdain —. renty, Durafour 
— praca, Layal -— sprawiedliwość. Pod 
sekretariaty stanu zostaną obsadzone 
dziś rano. 

O godz. 2 w nocy Briand przedsta­
wił prezydentowi republiki Doumcr-
gue'owi swych współpracowników. De 
krety nominacyjne podpisane będą w 
dniu dzisiejszym. Briand uda się do 
Genewy dziś wieczorem. Nwy rząd 

przedstawi sie lzbe prawdopodobnie 
już 14 marca. 

Paryż, 10 marca. 
Briand utworzył nowy gabinet. Te­

kę finansów objął Pcret, spraw wewnę­
trznych Malvy, oświaty — Lamoroux, 
sprawiedliwości Laval. Pozostałe teki 
bez zmiany. Briand wyjedzie do Gene­
wy Jeszcze w dniu dzisiejszym. 

Nowi podsekretarze stanu 
Paryż, 10 marca. 

Pól ika Agencja rolegroflc ina. 
Podsekretarzem stanu prezydjum 

rady ministrów I w ministerstwie spraw 
zagranicznych mianowany został Da-
nielou, w ministerstwie finansów — An 
driej Fallleres, obszarów wyzwolo­
nych — Morał, marynarki handlowej -
Roustan. Pozostałe podsekretarjaty 
bez zmiany. 

Polityczne oblicze rządowi 
nadają radykałowie s o c a l n l . 

Paryż, 10 marca. 
Polska Agenria T«lo(!ralłcf.no 

Z punktu widzenia politycznego no­
wy gabinet składa się z 10 posłów i 3 
senatorów, w tem 6 radykałów socjal­
nych. 2 republikańskich socjalistów, 2 
deputowanych lewicy radykalnej, 2 r* 
publlkanńw lewicy i Jeden deputowany 
nie należący do żadnej grupy. 

Następca Doumer'a 
również wyciąqa re.ee po podatki 

Agencja Wschodnia 

Paryż, 10 marca. 
Nowy gabinet Brianda uchodzi za 

koncentrację stronnictw lewicowych, 
skupioną naprędce ze względu na toczą 
ce się obecnie obrady genewskie. 

Stanowisko nowego gabinetu w kwe 
stji naprawy finansów Francji nie jest je 
szcze ustalone. 

Nowy minister finansów, Peret, jak 
kol wiek nie zamierza popierać projek­
tów b. ministra Doumer a, jednakie do 
magać się będzie nałożenia nowych po­
datków, co witane jest w izbie w spo­
sób bardzo nieprzychylny. 

Paryż, 10 marca. 
Nowomlanowany minister finansów, 

Peret, oświadczył, że znalazł w minister 
stwie zaproszenie do przyjazdu do Lon­
dynu, wystosowane przez Churchila do 
Doumer'a, wobec czego Perot uda się do 
Londynu w najkrótszym czasie. 

Briand jest optymistą. 
Chce s i ę do niedzieli uporać 

z Genewa. 
Paryż, 10 marca. 

Agencja Wschodnia 

Briand, natychmiast po zakończeniu 
obrad z prezydentem republiki, odby­
tych dziś rano w Pałacu Elizejskim, przy 
jął przedstawicieli prasy oświadczając, 
że omówił z prezydentom Doumerguem 
wszystkie najbardziej aktualne sprawy, 
dotyczące nowego gabinetu i obrad w 
Genewie, wobec czego jeszcze dziś wie­
czorem, a najpóźniej jutro rano, udaje 
sie. do Genewy. 

Briand zaznaczył, że o ile obrady w 
Genewie pójdą pomyślnie, już w niedzie 
lę wróci do Paryża, a wtedy nowy gabi 
net będzie mógł przedstawić się w po­
niedziałek parlamentowi. 

Porył, 10 marca. 
Korespondaeci genewscy pism dono 

szą, ie wiadomość o utworzeniu nowego 
rz^du francuskiego powitana tu została 
z rudowoleniem 

Cbrady gejowskie stanęły w tniej-
j-cu. Chodzi o to, aby n<« dopuścić do 
wzmocnienia opozycji. 

„Figaio" pisze: Gra będzie długo 
trwała. 

Paryż, 10 marca. 
W ostatniej chwili donoszą, to Briand 

opuścił Już Paryż, udając się do Gene­
wy. 

Naprawiony błąd. 
P o l s k a Agencja Telegraf iczna. 

Berlin, 10 marca. 
Pisząc o utworzeniu przez Brianda 

nowego rządu, „Berliner Tageblatt" pod 
kreślą, że szybkość, z laką ponownie 
powierzono Briandowi misję tworzenia 
gabinetu, dowodzi, że przywódcy stron 
nlctw chcieli Jaknajprędzej naprawić 
błąd polityczny, Jaki popełniono, obala­
jąc gabinet 

Napad na poetąo sowltiehf 
Powstańcy s p o w o d o w a l i s traszną 

katastrofą. 
Stotpce, 10 marca. 

Nadeszła tu wiadomość, Iż dokonano 
napadu na pociąg osobowy na szlaku 
Orsza-r-Lepel. 

Sprawcy rozluźnili szyny na prze­
strzeni 5 km., tak, te pociąg wjechaw­
szy pędem spadł. 

Najprzód przewrócił się parowóz, 
pociągając za sobą 3 wagony. 

7 pasażerów zostało zabitych, około 
20 rannych. 

Sprawcami mają być dywersancl 
białoruscy. 

Wagon pocztowy obrabowano. 
Za sprawcami zarządzono pościg. 

Międzynarodowa konferen­
cja socjalistyczna 

odbędzie s i ę w maju w Londynie. 
P o l s k a Atenc ja Telegraf iczna. 

Londyn, 10 marca. 
Konferencja, zwołana przez między 

narodówkę socjalistyczną, obradować 
będzie w Londynie od 18 do 21 maja. Na 
konferencji tej reprezentowane będą 
wszystkie wielkie państwa, z wyjąt­
kiem Rosji sowieckiej. Konferencji prze 
wodniozyć będzie Thomas, Głównym 
przedmiotem obrad będzie kwestja 
praw politycznych raay kolorowej oraz 
obecny ruch emigracyjny., % . Wioch i 
Polski do Francji. • 
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Rycerze z pod ciemnej gwiazdy 
Dawniej byli obrońcami słabych i pokrzywdzonych. 
Nowe pokolenie „mafji" zajmowało się wyłącznie grabieżą dla 

zysków osobistych. 
Tchórzostwo przywódcy bandytów zadecydo­

wało o losie całej szajki. 
(Specjalna służba korespondencyjna „II. Republiki.,) 

Palermo, w marcu 
Zorganizowano tutaj formalną kam­

panie przeciwko mafji sycylijskiej. Za­
kończyła się ona zwycięsko. 

Kolos, który wzbudzał lęk i teroryzo 
wał wyspę i południowe Włochy w 
najbezwzględniejszy sposób, leży na o-
bydwu łopatkach. 

Pisma drukowały codziennie, niby 
odcinki powieści, niesłychanie dramaty­
cznie sensacje, opisy oblężenia, brania 
do niewoli i walk z osłablonemi bandami 
zbójów, do których nikt dotychczas nie 
ośmielił się zbliżyć. 

W Palermo wielkie codzienne korso 
pieszych i powozów jest bardziej oży­
wione, niż zwykle, a przed gmachami 
więziennymi tłoczą się zaciekawione 
tłumy. Gdy się zapytać, o co chodzi, 
człowiek dowiaduje się, że właśnie tam, 
we wnętrzu, siedzą „mafjoci". , 

I tłum tłoczy się, aby popatrzeć, jak 
ci nowi goście więzienni przyjmują wi­
zyty swych krewnych i obrońców. 

Dawniej cała ludność Sycylji, czy to 
z .solidarności, czy też ze strachu, sta­
wała w obronie swej popularnej mafji. 

Ale bo też dawniej mafja ta była na­
prawdę rycerska. Dbała ona w owych 
czasach o kult męstwa, piękna, rycer­
skości w stosunku do kobiet, własnego 
honoru i absolutnej niezależności osoby 
ad obowiązujących, narzuconych przez 
państwo praw. 

Niegodnem człowieka honoru było 
.wołać policjanta, zwanego tutaj „zbi­
rem", zamiast bronić się osobiście. 

Niegodnem człowieka honoru było 
iwydawać przeciwnika sądom; Raczej u-
wainiało go się z więzienia, aby następ­
nie osobiście rozstrzygnąć porachunki 
prywatne, czy rodzinne, i zaspokoić 
własnoręcznie trawiącą żądzę zemsty. 

Nakazem człowieka honoru było bra 
nie w obronę słabych (przeważnie prze 
cJwko władzy, jako a priori silnej). 

Dopiero przed kilku laty miała tutaj 
miejsce następująca historja: 

Jakaś śpiewaczka odniosła podczas 
swego pierwszego występu w Palermo 
wielki sukces. Żyła ona jednak wyłącz­
nie myślą o artystycznej karjerze, ma­
jąc w pogardzie wielki erotyzm. 

To się nie podobało dyrektorowi, któ 
ry chciał sobie z .niej zrobić kochankę, 
i wobec jej oporu nie dopuścił do dal­
szych występów. 

Śpiewaczka opowiedziała to jedne-, 
mu ze swych znajomych, który był 
przywódcą owej tajnej mafji. 

Nastąpiła krótka, uprzejma wizyta 
ta dyrektora, błyski w oczach i niedokoń 
czoue zdanie: 

— JeśU panu jest zdrowie miłe... 
W ciągu pięciu minut sprawa była 

załatwiona. Następnego wieczoru odbył 
się tryumfalny powrót na scenę śpie­
waczki, odpowiednio przygotowany 
przez mafję. A przytem owa artystka na 
wet nie była Sycylijką. 

Stopniowo jednak ten tajny związek 
rycerski, bez którego nic się na Sycylji 
zdarzyć nie mogło, przerodził się w ist­
ną camorrę. 

Z przywileju samoobrony własnej 
czci powstał opłacony przywilej we 
wszystkich sprawach publicznych, a 
przedewszystklem w polityce. 

Przy wszystkich wyborach mafja 
zwyciężała, forsując swych kandyda­
tów z rewolwerami w rękach. Żądali 
oni wzamian w Urzędach przywilejów 
dla swych pupilków, liczyli, że nikt z 
pośród nich nie będzie prześladowany 
przez policję, otrzymywali dowolne ilo­
ści pozwoleń na broń i umieli, wyperswa 
dować sądom, że muszą patrzeć przez 
palce, gdy jakiś zbyt bezczelny z po­
śród nich stawał w obliczu sprawiedli­
wości. 

Mafja musiała być świetnie zorgani­
zowana. 

A jednak nikt się nigdy nie dowie­
dział, czy i gdzie miała ona stałą >lcdzi-
be. Żadnych rejestrów, żadnych list 
członków, ani siowa na piśmie. 

Gdzieś w kawiarni siedziało kilku do 
brodusznych obywateli, paląc papiero­
sy 1 szepcząc, najpierw półgębkiem, po­
tem głośniej o... pogodzie — a następnie 
có się zdarzało. Setki brygautów, żyją­
ce z tych „wydarzeń", były jedynie na­
rzędziami w rękach tajnych przywód­
ców mafji. » 

Ale w ciągu ostatnich lat bandy te u-
samodziclniły się. W łonie mafji rów­
nież powstało „nowe pokolenie". 

Tym nowym ludziom chodziło nietyl 
ko o staroświeckie romantyczne pojęcia 
o honorze, które przeszło przez „czyść 
cowy ogień" wojny i bezgranicznej żą­
dzy zysku w okresie powojennym. Inte­
resowała ich jedynie nieszminkowana, 
bezpośrednia grabież. 
Z powszechnej korupcji uczynili oni dro 
gą gwałtu czysta interes. A tam, gdzie 
nie udawało się ściągnąć haraczu, bra­
no poprostu wszystko. Paskujący ku­
piec był tak samo niepewny jutra, jak 
chłop ze swem zbożem i bydłem. Lud­
ność nie ośmielała się oponować. Była 
teroryzowana. Niewielkie oddziały poli­
cji na wyspie czuły się bezbronne. Aż 
wreszcie z Rzymu nadeszła pomoc. 

Piętro Mori, dzielny i odważny czło 
wiek, został mianowany gubernatorem. 

Na czele tysiąca ludzi oblężył uważa 
ną za niezdobytą twierdzę górską naj­
sławniejszej bandy. Zapomocą lotnych, 
pojawiających się nieoczekiwanie od­
działów wyłapywał poszczególne gru­
py brygantów. 

Ale najważniejszem zadaniem było 
odarcie tych band rozbójniczych z ro­
mantyzmu, w którego aureoli żyły one 
w oczach ludności. Dopóki naród wie­
rzył w wszechpotęge mafjofów, nie mo 
żna im było nic zrobić. 
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Trzeba się było, wobec tego, okazać 
dzielniejszym, odważnfejszym, bardziej 
brawurowym 1 potężniejszym od nich. 

I oto zaczęły się rozgrywać epizody, 
pełne dzikiej romantyki, walki, podstę­
py, drwiny, gwałty, słowem zjawiska, 
przy których blednie rozbójniczy ronian 
tyzm rozmaitych ulubionych podań i hi-
storji. 

Pewien kalabryjski komisarz np. 
przesłał osławionemu i najgroźniejsze­
mu przywódcy bandytów publiczne wy 
zwanie na nocny pojedynek, dając sło­
wo honoru, że na placu boju stanie sam, 
bez żadnej eskorty. 

Przywódca zbójów nie przyjął wy­
zwania i stał się wobec tego, w oczach 
ludności wielkością zlikwidowaną. Lu­
dzie przestali mu pomagać. 

Jego banda, klnąc i złorzecząc, pod­
dała się bez boju. 

W innym wypadku dwie konkurujące 
bandy poróżniono zapomocą sprvtnych 
intryg i plotek. Walka miała między nie 
ml się rozstrzygnąć. Jednak oddział po­
licji interweniował i pokonał obydwie 
strony. 

Brak miejsca nic pozwala przytoczyć 
innych przykładów. W rezultacie cel o-
siągnięto: okazało się, że lwia część 
tych dzikich zbójów była tylko dopóty 
odważną, dopóki stanowiła przemoc i 
nikt nie ośmielał się zacząć ich zwal­
czać. Wykurzono ich z najtajniejszych 
kryjówek górskich, wyłapano, lub zgła­
dzono. Romantyzm ich miał straszny 
finał. 

Na wielkiej scenie tego groteskowe­
go teatru nie stanął ani jeden Franciszek 
Moor! 

Władysław L. 

Czy pani chce wyjść zamąż? 
Radzimy pospieszyć się z tem, gdyż w Europie 

mamy już o 25 proc. więcei kobiet, niż mężczyzn. 
Naiłafwlei złapać męża można w Rosji i Belgii. 

Po raz pierwszy od czasu wojny po­
siadamy znowu przegląd ogólnego ru­
chu ludności w Europie, obejmujący 
wszystkie kraje naszej części świata. 
Po raz pierwszy mamy okazję, stwier­
dzić, jak wydarzenia ostatniego dziesię 
ciolecia wpłynęły na ludność poszcze­
gólnych krajów, w jakim kierunku zmie 
niło się oblicze Europy, przyczem moż­
na czynić porównania między Europą 
dzisiejszą i przedwojenną. 

Zacznijmy od pocieszającego obja­
wu: We wszystkich krajach europej­
skich okres powojenny wykazuje po­
ważny wzrost liczby zawieranych mał­
żeństw. 

Decydują o tem bardzo różnorodne 
czynnikj. Przedewszystkiem 'zapewne 
tęsknota powracających z wojny męż­
czyzn do porządku i wygód rodzinnego 
ogniska, pozatem spotęgowana samo­
dzielność młodych ludzi, którzy żenią 
się dzisiaj w daleko młodszym wieku, 
niż dawnie], a. wreszcie praca zawodo­
wa kobiet, dzięki której młode dziewczę 
ta daleko intensywniej stykają się ze 
światem mężczyzn, co bezwzględnie 
wpływa na ożywienie w dziedzinie ma­
trymonialnej. | 

Gigantyczna liczba trzech I pół mi­
liona nowych małżeństw, zawartych 
w Europie w ciągu jednego roku, nie 
wymaga chyba komentarzy. We wszy­
stkich krajach bez wyjątku stwierdza 
statystyka wzrost ilości amatorów mai 
żeństwa w stosunku do lat przedwojen­
nych. 

Na czele kroczy Rosja i Ukraina, z 
1.250.000 małżeństw w ciągu roku. 

Niezwykle chętnie stają obecnie na 
ślubnym kobiercu belgowie, którzy pro­
centowo idą tuż za Rosją. 

Na trzeciem miejscu stoją Węgry, 
gdzie pikantne węgierki jeszcze więk­
sze zamieszanie wprowadzają do szere 
gów mężczyzn, niż przed wojną. 

Niemcy zajmują piąte miejsce. Naj­
mniejszy przyrost małżeństw wykazują 
kraje północne, Szwecja i Norwegja, 
gdzie wogóle najmniej się ludzie żenią. 

Trudno powiedzieć, czy winę tu po­
nosi znany powszechnie chłód północ­
nych kobiet, czy też.... światłość północ 
nych mężczyzn. 

Radość zwolenniczek z powodu po­
wszechnego rozwoju ochoty do małżeń 
stwa w Europie zmąci niestety wiado­
mość, że w całej Europie, wskutek woj­
ny, nadwyżka kobiet stale wzrasta i wi­
doki poszczególnych kobiet są, wobec 
tego, coraz gorsze. 

We Wiedniu np.: przypada obecnie 
5 kobiet na 4 mężczyzn, a w innych mia 
stach europejskich stosunek ten rów­
nież nie jest o wiele lepszy. 

Z tych względów te z pośród Was 
kochane czytelniczki, które nie są jesz­
cze „szczęśliwie zaślubione", muszą się 
pospieszyć, gdyż mężczyźni stalą się co 
raz rzadszymi ptaszkami... 

Dziwnym kontrastem do ogólnego 
wzrostu małżeńątw jest również po­
wszechny w całej Europie spadek ilo­
ści urodzin. 

Ze wszystkich krajów jedynie Rosją 
i... Francja wykazują drobny przyrost 
w stosunku do lat przedwojennych. 

Dość smuftde przedstawia się staty­
styka urodzin, w Niemczech. Teri kraj, 
który przed wojną był terenem najwięk 
szego przyrostu ludności, stoi dzisiaj; 
obok Francji i Irlandji, na ostatniem 
miejscu w tabeli państw europejskich. 

To samo dotyczy Austrji. Francja jesz 

Tragedia klowna. 
Oryginalna tragedia rozegrała s ię w miaste* 

czku Achciord niedaleko Londynu. 

W miejscowym teatrze, noszącym nazwę 
„Hlppodrom" dawano premierę nowel reroe p. 
t. „W siódmem niebie". 

Premiera ta na długo pozostanie w pamięć! 
widzów. W oczach publiczności rozegrał s ię o . 
statoi akt tragedii n ieszczęś l iwego życia k l o ­
wna,, który marzył o tem, aby zostać wielkim 
aktorem tragicznym, a wys tępował jako pałac. 

Na parę dni przed premferę na w s z y s t k i c h 
rogach ulic wis ia ły wie lk ie plakaty, zapowia­
dające widowisko z tańcami i śpiewami; na 
s c e n i e . miał być przedstawiony sen diabla, k t ó ­
rego Orieusz bierze „do s iódmego nieba". 

W sztuce by ła ty lko jedna poważna rola — 
mianowicie bós twa 

Aktor, dla którego sztuka ta stała s ię tra* 
gcdją nazywa s ię Charles Grantley. W ciąga 
szeregu lat wys tępował on jako k lown w jed­

nym z cyrków 1 zarabiał wca le nieźle. Nie 
podobała mu się jednak ta robota i marzył 
wc iąż o teatrze dramatycznym. 

Był on g łęboko przekonany, że zrobi karier^ 
jako artysta dramatyczny. Dyrektorowie 1 re­
żyserowie byli innego zdania, uważali go za 
świetnego komika, dopuścić go do dramatu kla­
sycznego nikt nie chciał. 

W ostatnich czasach Charles Grantley za> 
czai zdradzać objawy melancholji: częs to mówi ł 
o samobójstwie. 

Przed dwoma miesiącami zosta ł zaangażowa. 
ny do teatru „Hippodrom" w mieście Acheiord 
w hrabstwie Kent. Teatr miał z „Vuriete" byt 
zreorganizowany na dramatyczny i GranUey dla­
tego chętnie opuści ł cyrk sto łeczny dla prowin. 
cjonalncj sceny. 

W ostatnim tygodniu przygotowano sztukę 
o której wspomniel iśmy. Grantley koniecznie 
chciał w niej odegrać rolę bóstwa. Według s c e ­
nariusza b ó s t w o jest w postaci dobrego, mą­
drego starca, który w d w ó c h ostatnich aktach 
siedzi na tronie w obłokach. 

Biedaka Grantley spotkało nowe rozczarowa­
nie. Dyrektor oddał rolę komu innemu, a z Graut 
Icy'a zrobił w e s o ł e g o djabla. 

Kiedy k lown protestował , zagrożono mu dy­
misję. 

Grantley z gorycze w sercu zgodzi ł s ię n» 
rolę komiczne. 

Pierwsze trzy akty premiery przeszły bez 
incydentów. Kiedy k lown zjawił s ię na scenie 
jalto weso ły Mei is to , sala powita ła go oklaska­
mi. P o każdym akcie widzowie wywoływal i ar­
tystów, ci wszyscy wychodzi l i na scenę i kła­
niali się z wyjątkiem Grantlcya który tego dni' 
byl nieczuły na uznanie publiczności. 

W ostatnim obrazie ostatniego aktu, w chwi ' 
11, gdy dobre bós two ma wygłos ić monolog pa­
te tyczny o zwyc i ę s tw ie dobrego nad z iem Gran-
ley wybieg i na scenę nagi. 

Publiczność sądziła w pierwszej chiwili , że 
to należy do sztuki. A l e Grantley zaczął w y . 
machiwoć kijem w stronę bóstwa i wołać : 

„Marsz na scenie! Ja jestem Bóg!" 
Aktor , który grał bós two nciekł za kulisy. 

Publiczność dopiero w t e d y zrozumiała, że przed 
rampą rozgrywa się tragedja. 

W e z w a n o sanitariuszy, którzy przewieźl i n i c . 
szczęsnego do szpitala dla obłąkanych. 

• 

— Jeżeli nie puści pan mojej nogi, 
uderzę pana hakiem w głowę... 

cze dzisiaj jest krajem z najmniejszą nad 
wyżką urodzin, ale jednak, jak już za­
znaczono, jest obok Rosji jedynym kra­
jem, wykazującym względny .przyrost 
cyfry urodzin. 

Pewną pociechą w smutiiem zjawi­
sku zmniejszania się liczby urodzin w 
Europie jest fakt, że niemal we wszyst­
kich krajach roczna liczba zgonów rów 
nież się zmniejsza. 

Żyjemy dzisiaj dłużej, niż |)rzed wo) 
ną! 

i Szperacz. 
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Burzliwe przedwiośnie 
na niebie i ziemi. 

P o łagodne] , kró tkotrwało ] z imie w s z y s c y 
spodz i ewa l i s ic r y c h ł e g o nadejścia w i o s n y ^ — 
W s z y s t k o z d a w a ł o s i c Już z a p o w i a d a ć zbl iża­
nie sic te ] s ł o n e c z n e ] p o r y roku, a w i ę c s łońce 
p o c z ę ł o p r z y ś w i e c a ć c o r a z to si lnie] , w r ó b l e — 
Jakoś w e s e l e ] 1 raźniej ć w i e r k a ć , łodzianki — 
k u p o w a ć materja ły w i o s e n n e , łodz ian ie — „ła­
pać k a t a r " ' — s ł o w e m wiosna , w i o s n a z Jej nie­
omylnymi symptomataml . 

A ż w c z o r a j — krach, komple tny , n iespodz ie ­
w a n y - . . C o ś s i c w n a s z e ] a tmos ferze z a k o t ł o ­
w a ł o , rozprzęg ło , w y m k n ę ł o s ię z pod s tarych , 
ubitych, zda się , n ienarusza lnych praw. 

Istna rewolucja- . . Ranek piękny, s ł o n e c z n y , 
niebo c z y s t e , l azurowe . . . O godzinie 10-tcj p o c z ę 
ty nadc iągać z zachodu c iężkie , o ł o w i a n e chmu­
ry , k tóre p o k r y ł y c a ł y n iebosk łon . Śn ieg I 
d e s z c z — naprzemlan. Wia tr s i lny, p o t ę ż n y — 
niemal wicher . 

Ale to nic . — N a g l e d ługa b ł y s k a w i c a rozdar 
fa chmury (marzec ! ) a p o t e m warkną ł po tężn ie 
przec iąg ły grzmot-

Ludz ie s t a w a l i na ul icach — o s z o ł o m i e n i t e m 
u l c z w y k l c n i z jawisk iem at inosferyczt icm. 

Burza w mafcu z piorunami I b ł y s k a w i c a m i 
w t o r z e c z y w i ś c i e c o ś n a d z w y c z a j n e g o , ba — 
z j a w i s k o , pos iadające w s z e l k i e c e c h y „ r e w o l u ­
cji". 

P o południu — p o g o d a jakoś s i ę us ta l i ła : 
ś n i e ż y c a , au ten tyczna śn i eżyca , rozbijająca ró-
i o w e s n y o bl iskie] wiośnie-

Zgodne wystąpienie robotników i przemysłowców. 
Zdobyli się na ten wielce pożyteczny krok tomaszowianie. 

Delegacja domaga się udzielenia przemysłowcom kredytów w wy­
sokości tysiąca złotych na każdego zatrudnionego robotnika. 

< Ogólnym kryzysem dotknięty został 
również przemysł włókienniczy w To 
maszowie, gdzie utraciło pracę 2.500 
robotników, którzy pracował; w fabry­
kach, wyrabiających lepsze sukno, prze 
ważnie na eksport. 

Na calem szeregu konferencji prze­
mysłowcy Tomaszowa doszli do wnio­
sku, że mogliby uruchomić swe fabryk) 
po otrzymaniu pożyczki rządowej, zaś 
związki zawodowe, zarówno klasowy, 
jak i polski doszły do przekonania, że 
zamiary przemysłowców są szczere 

wobec czego postanowiły akcję tę po­
przeć i pod przewodnictwem starosty 
odbyła się 
wspólna konferencja przemysłowców z 

robotnikami, 
w wyniku której postanowiono wysłać 

delegację do p. wojewoda Darowskiego 
oraz ministrów pracy i handlu. 

W myśl tej uchwały przybyła wczo 
roj do Łodzi delegacja złożona z przed­
stawicieli: klasowego związku — p. No 
waka, polskiego — p. Gołackiego i prze 
mysłowców pp. — Millera i Zylbera. 

Delegację przyjął p. wojewoda Da-
rowski w obecności p. Wojciechowskie 
go, który wysłuchał postuiatów dele­
gacji, wskazującej, że 
przy dobrych chęciach rządu możnaby 
było zatrudnić nie tylko owych robotni 
ków przemysłu włókienniczego, ale kil­

kuset Innych robotników. 
P. wojewoda obiecał całkowite swe 

poparcie u rządu i jaki,ajlepsze zaopi­
niowanie memoriałów. 

Niezależnie od tego wyjeżdża ta 
sama delegacja do Warszawy, w celu 

przedstawienia ministrom przemysłu 1 
handlu, oraz pracy dokładnego niemo-
rjału. 

W memorjale tym delegacja wska­
zuje, że z powodu braku kapitałów 
obrotowych i kredytów przemy­
słowcy 

zmuszeni byli zamknąć fabryki. 
Delegacja proponuje udzielenie prze 

mysłowcom kredytu 
w wysokości tysiąca zł. na każdego 

robotnika. 
przyczem kredyt byłby zabezpieczaj 
na majątkach przemysłowców i w tui 
sposób skarb zysk waM-.y t;a ;.f.dal-
kach, a z duig;e.i strony zrnriiejśzvjąfcy 
s'e Ilość pobierających zapomogi rzr~ 
dewe, przyc.cm metnorjał żnzuacża w 
końcu, że wyroby tomaszowskie nada­
ją vię na eksport, b. 

Chore pomysły chorei kasy. 

Sen. Kopciński na ławie oskarżonych. 
Zarząd kasy chorych pociągnął do odpowie­
dzialności sądowej komisję pojednawczą. 

Imieniny marszałka 
Piłsudskiego-

Łódź obchodzić będzie 
uroczyście. 

W dniu wczorajszym odbyło się z 
Inicjatywy prezesa rady miejskiej d-ra 
Ficbny specjalne zebranie zwołane w 
celu wyłonienia komitetu uczczenia 
imienin marszałka Józefa Piłsudskiego. 

W zebraniu tein. które odbyło się w 
sali konferencyjnej rady miejskiej 
wzięli udział przedstawiciele szeregu 
organizacji społecznych, instytucji kul­
turalnych, wojskowości itd. W wyni­
ku ożywionej dyskusji uchwalono po­
wołać do życia komitet obchodu imie­
nin marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Nie wolno rewidować 
właściciela przedsiąbior-
stwa ani jego prywatnego 

mieszkania. 
Według informacji sfer miarodaj­

nych otrzymać ma niebawem izba skar 
bowa pismo okólne min. skarbu w spra 
wie rewizji osobistych. 

Okólnik ten wskazuje na bezpraw­
ność dokonywania rewizji mieszkań i 
osobistej ich właścicieli przy dokony­
waniu rewizji ksiąg handlowych wzglę 
dnie obrotowych w przedsiębiorstwach. 
Izba skarhowa nic ma prawa do wy­
dawania odręcznych rozporządzeń w 
tej sprawie. 

Zaledwie 63 taksówki 
mamy w naszem mieście 

Wydział przedsiębiorstw miejskich 
ao nla 1 lutego r. b. zarejestrował 62 do­
rożki samochodowe, zaś w ciągu lutego 
it b. 1 l̂ ową dorożkę. 

Na dzień 1 marca r. b. zarejestrowa­
nych było ogółem 03 dorożki. Według 
ostatnich danych, z liczby tej wycofano 
z obiegu lub oddano do remontu 8 doro­
żek. Obecnie w Łodzi kursuje po mie­
ście 55 dorożek samochodowych. 

Plombowanie liczników odbywa się 
w dni powszednie od godz. 12 do 3 po 
Pol., a w niedziele i święta od 10 do 1 po 
Pol. w Magistracie (Wydział Przedsię­
biorstw Miejskich Plac Wolności 14). 

W swoim czasie głośną była sprawa 
dr. Szajerowicza, którego zarząd kasy 
chorych chciał wydalić z kasy, zarzu­
cając mu jakieś czyny nieetyczne, nie­
godne lekarza. 

Na skutek oporu ze strony związku 
lekarzy, domagających się zbadania 
sprawy przez specjalną komisję po­
jednawczą, działającą w myśl ustawy, 
zarząd kasy chorych zgodził się na ta­
kie rozstrzygnięcie sprawy. 

Do komisji tej wybrano z ramienia 
kasy chorych jako arbitrów pp. Rapal-
skiego i Purtala, z ramienia lekarzy dr. 
Tomaszewskiego i Miklaszewskiego, 
zaś superarbitrem został w tej sprawie 
senator dr. Kopciński za zgodą zaintere 
sowanych stron. 

Komisja pojednawcza, po wszech-
stronnem rozpatrzeniu sprawy, uznała 
dr. Szajerowicza winnym niektórych 

przekroczeń i postanowiła udzielić mu 
naganę. 

Z decyzji tej nie był zadowolony za 
rząd kasy chorych, któremu przysługu­
je prawo zaskarżenia tej decyzji do są­
du okręgowego. 

Tymczasem rozeszła się niewiaro-
godua wprost wiadomość, że zarząd ka 
sy chorych zaskarżył nietylko ową de­
cyzję, ale również i całą komisję po­
jednawczą z sen. Kopcińskim na czele i 
że wszyscy oni zasiądą na ławie oskar­
żonych w sądzie okręgowym. 

Wobec tego zwróciliśmy się do za­
interesowanych członków owej komisji 
którzy wiadomość ową potwierdzili, o-
świadczając, że jest to wprost nonsens 
proceduralny, by skarżyć nietylko de­
cyzję, ale i sędziów. 

Niezwykle ciekawa ta sprawa toczyć 
się będzie w sądzie okręgowym w koń 
cu bieżącego miesiąca, (b) 

10 tys. ludzi bez dachu nad głową. 
Ziemianie woiewództwa łódzkiego eksmitują 

robotników rolnych. 
Rząd winien się niezwłocznie zaopiekować 

losem tych nieszczęśliwych. 
Onegdaj odbyły się zjazdy bezrobot­

nych robotników rolnych w całym wo­
jewództwie łódzkim. Na zjazdach tych 
omawiano groźną sytuację robotników, 
którzy W dniu 1 kwietnia w liczbie z 
górą 10 tysięcy 

znajdą się bez dachu nad głową. 
Spowodowane to zostanie dokona­

niem eksmisji uzyskanych na podstawie 
wyroków sądowych przez właścicieli 
ziemskich. 

Burzliwą dyskusję wywołała spra­
wa masowych redukcji robotników rol­
nych., które 

skazują Ich na śmierć głodową. 
Inicjatywa rządu jest tu niezbędna 

celem ustawowego uregulowania tej 
sprawy. Nie można bowiem kilkudziesię 
ciu tysięcy ludzi pozostawić bez dachu 
nad głową, bez obawy o groźne następ­
stwa, które musza wyniknąć z tej sytu­
acji. 

W rezultacie burzliwej dyskusji 
przyjęto cały szereg rezolucji, domaga­
jąc się 
energicznej i natychmiastowej inicjaty­

wy rządu. 
Jak się obecnie dowiadujemy spra­

wa ta jest przedmiotem narad czynni­
ków rządowych. Urząd wojewódzki o-
tfzytnać ma polecenie min. spr. wewn. 
aby dość wcześnie przygotować się na 
udzielenie odpowiednich pomieszczeń 

dla eksmitowanych robotników roi 
nych. 

W związku z tem ujawnić się dało 
osłabienie agitacji i fermentu rozmai­
tych czynników wśród bezrobotnych 
rolnych. 

JEDEN DZIEŃ 

Z A DARMO! 

Kupon 
który uprawnia do udziału w 
konkursie Składu Win I De­
likatesów M. BERMAN, (ul. 
Piotrkowska 53) od d. 1 mar­

ca do 1 kwietnia r. b. 

Przedwczesne obawy. 
Projekt ustawy uposaże­
niowej nie został jeszcze 

opracowany. 
W związku z pogłoskami o projek­

tach nowej ustawy uposażeniowej i 
emerytalnej, która krzywdząca jest w 
pierwszem rzędzie dla kolejarzy — 
udała się specjalna delegacja, w skład 
której weszli również przedstawiciele 
łódzkiego związku do min. pracy Zie-
mięckiego oraz robót publicznych Bar-
lickiego. 

Delegacja wskazała, żc według krn 
żących pogłosek projekty zawierać 
mają obniżenie dodatków rodzinnych, 
wstrzymanie wysługi lat oraz ustalenie 
prawa do emerytury dopiero po 15 la­
tach, co oczywista krzywdzi pracow­
ników. 

W odpowiedzi obaj ministrowie za 
pewnili pracowników, że obawy te są 
przedwczesne, a odnośne projekty nic 
zostały dotąd dokładnie sprecyzowane. 

Nowe Instrukcje 
w sprawie podatku 

przemysłowego. 
Onegdaj w gabinecie prezesa izby 

skarbowej p. Towarnickicgo odbyła się 
narada, w której brali udział naczelnicy 
urzędów skarbowych, przewodniczący 
komisji wymiarowej oraz buchalterzy 
izby skarbowej, przyczem specjalnie 
delegowany przez ministerstwo skarbu 
p. Bombelski wyjaśniał sposób inter­
pretowania noweli do podatku przemy­
słowego. 

Specjalnie naradzano się nad spra­
wą odróżniania wypadków gdy towar 
sprzedany został nie do dalszej sprze­
daży, lecz do dalszej przeróbki, w któ­
rym to wypadku pobiera się jedynie 1 
procent podatku, co ma miejsce gdy 
np. manufaktura sprzedana została nie 
do sklepu, lecz krawcowi, lub do fa­
bryki, wyrabiającej coś z tego towaru. 

Po wyjaśnieniu poszczególnych kwe 
stji, w dniu wczorajszym urzędnicy 
łódzkiej izby skarbowej wyjechali na 
prowincję, by w tamtejszych urzędach 
skarbowych udzielić odpowiednich wy 
jaśnleń. b. 

Ilość obiadów 
dla inteligencji będzie 

powiększona. 
W ubiegłym tygodniu zwróciły się do 

magistratu organizacje pracowników u-
mysłowych o wyasygnowanie 30 tys. zl. 
Magistrat memorjal ten odrzucił z cale 
go szeregu przyczyn. Obecnie jak się do 
wiadujemy magistrat postanowił wydat 
nie zwiększyć liczbę obiadów dla bezró 
botnych pracowników umysłowych, wy 
dawanych przez wydział opieki społecż 
nej. 



alr, 6. ..ILUSTROWANA REPUBLIKA" 

TEATR MIEJSKI. 
|)/l.ś, w c z w a r t e k , def ini tywnie ostatnie (IB 

r. kolei), p o w t ó r z e n i e czarującej „Ładnej hi-
storji" z udzia łem ś w i e t n y c h artystek Teatru 
P o l s k i e g o : Zofji Czaplińskiej i Marji Malickiej. 

Jutro, w piątek, zamiast „Lekkomyślnej s io­
stry", d a n y będz ie po cenach najniższych po­
t ężny dramat h i s toryczny Bernarda Shaw'a — 
„ Ś w i ę t a Joanna" z Marją Malicką, również po 
raz def in i tywnie ostatni . 

W sobotę , o godz- 3.30 po raz 7-my od w y -
• mwien ia prześ l iczna baśń sceniczna „Królewna 
ś n i e ż k a i 7 kar łów". C e n y najniższe. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś , w czwartek , p o raz 9-ty po cenach naj-

Sliszych budząca coraz to w iększe za intereso­
wanie tragedia w 8-iu obrazach J. Barrcta „Li­
s i a " na tle powieśc i „Quo Vadis" H. S ienkie­
w i c z a . 

TRZECIE PRZEDSTAWIENIE ALFREDA 
UFERINI. 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 w i e e z . odbę­
dz ie s ię w sali Filharmonii trzecie przeds tawie ­
nie Alfreda Ufcrini w r a z z jego zespo łem. Bar­
d z o c i e k a w e i n a d z w y c z a j zręcznie w y k o n a n e 
sztuki magiczne wzbudzają n i e z w y k ł y z a c h w y t 
wśród publiczności, a cata prasa tutejsza, jak 
również i zagraniczna nic szczędz i pochwał dla 
kwietnego iluzjonisty. 

Trzeba przyznać, z e Jest t o rodzaj sztuki, 
który Uferini doprowadzi ł do n a j w y ż s z e j do> 
skonalośc i . 

N a d z w y c z a j dobrze pomyślano sztuki: „Za­
c z a r o w a n y ogród", udzie cału niemal scena p o ­
k r y w o się kwiatami, w y c i ą g n i ę t y m i z c z y s t e g o 
k a w a ł k a papieru, następnie „Zniknięcie d a m y w 
oczach publiczności", „Balet duchów", „Robie­
nie z powietrza p ieniędzy" dalej „ W e s o ł e chiń­
skie c ienie" dopełniają t e g o ze w s z e c h miar u-
rozmaiconego programu, który składa się z 30 
•efektownych numerów. 

ODCZYT TOW. WIEDZY, WOJSKO­
WEJ, 

W piątek dnia 12 marca b.r. zosta­
nie wygłoszony staraniem towarzystwa 
wiedzy wojskowej w Łodzi w sali kasy­
na garnizonowego, Al. Kościuszki 4 
przez wizytatora okręgu szkolnego łódz 
kiego, p. Czapczyńskicgo Tadeusza od-, 
czyt p. t.: „Z zagadnień szkolnictwa 
średniego. 

Początek punktualnie o godz. 20-ej. 
Wstęp dla członków T.W.W. bez­

płatny, dla nieczłonków 50 groszy. 
Osoba prelegenta, jakoteż treść od­

czytu, oświetlającego aktualny obecnie 
i ciekawy problem szkoły średniej za­
chęcą niewątpliwie zwłaszcza p. p. pro 
lesorów szkół średnich do licznego przy 
bycia. 

Po czterdziestu s iedmiu latach 
mąż znalazł ż o n ę , a córka — matkę. 

Spotkanie nastąpiło przed biurem wypłat zapomóg dla bezrobotnych. 
W dniu wczorajszym, j)olicja łódzka 

aresztowała niejakiego Kowalczyka, za­
mieszkałego przy ulicy Feliksa 8, oskar 
żonego o bigamię. 

Aresztowanie Kowalczyka jest cpilo 
gicm 
niezwykle skomplikowanego dramatu 

życiowego, 
który mógłby służyć jako temat do wiel 
ce sensacyjnego filmu. 

Początek liistorji Sięga lat bardzo od­
ległych. 

47 lat temu, Marianna Nawrocka, 
panna lat 23-ch 

powiła nieślubne dziecko 
płci żeńskiej. 

Dziecko ochrzczone zostało w ko­
ściele katolickim imieniem Stanisława. 

Nie mogąc wychować dziecka, Na 
wrocka oddala je na wychowanie nieja­
kim Szulcom, ewengielikom 

Ponieważ Nawrocka w ciągu kilku 
lat nic upominała się o dziecko, 
Szulcowie poczęli uważać ie za swoje. 

Dziewczynce zmieniono wyznanie i 
ponieważ nikt jej nic mówił o jej pocho 
dzeniti, przypuszczała, iż Szulcowie są 
jej rodzicami. 

Mając dopiero lat 1,3-cic, dowiedzia 
się prawdy. 

Nawrocka udała się wówczas na kon 
firmację do pastora. Obok niej czeka! 
tam szereg innych dziewczynek. 

Gdy pastor wywołał właściwe jej na 
zwisko, 
dziewczynka nie ruszyła sie z miejsca. 

— Nazywam się Szulc, nic Nawroc 
ka — oświadczyła mu. 

Pastor, poinformowany o jej pocho­
dzeniu, wytłumaczy! wówczas zdziwio­
nej dziewczynce wszystko. 

Dziecko rozpłakało się i łkając o-
świadczyło pastorowi, żc 

musi odszukać rodziców. 
Nawrockiej nie udało się jednak do­

piąć tego. 
Mineto lat kilkanaście. Szulcowie, u 

•uórych Nawrocka przebywała w dal 
szym ciągu, 
wydali ją za mąż za niejakiego Wiznera. 

Młodzi małżonkowie zamieszkali 
przy ulicy Pomorskiej 80. Dziś pani 
Wiznerowa ma już lat 47. W ciągu ca­
łego swego życia, nie straciła nadziei 
odszukania swej matki i 
udało je] się tego rzeczywiście dokonać 
w tych dniach, w okolicznościach wręcz 

niezwykłych. 
Nim jednak przejdziemy do spotka­

nia matki z córką, którą porzuciła 47 lat 
temu, zająć się musimy dziejami pani 
Nawrockiej. 

Pani Nawrocka, gdy miała 47 lat, 
wyszła za mąż za Antoniego Kowalczy­
ka, zamieszkałego przy ul. Lutomicr-
skiej 19. 

Pani Nawrocka była starsza od mę­
ża o lat 15, mimo to, żyli szczęśliwie. — 
Małżeństwo to było bezdzietne. 

Gdy mąż jej pragnął za wszelką cenę 
mieć potoplka, żona ojiowiedziała mu, 

Iż miała nieślubne dziecko. 
Pan Kowalczyk postanowił odszukać 

je za wszelką cenę, jednakże poszukiwa 
nia nic przyniosły żadnych rezultatów, 

gdyż Szulcowie już zmarli. 
W trakcie bezowocnych poszukiwań 

wybuchła wojna europejska. 
Antoni Kowalczyk, jako poborowy, 

zaciągnięty został do wojska i ślad o 
nim zaginął. Kowalcsvkowa nie mając 
środków do życia, w; jechała do krew­
nych do wsi Malinów, u których za­
mieszkała na stałe., 

Tymczasem mąż jej, który nic komu 
nikował się z nią absolutnie, walczył ha 
froncie do roku 1918. 

Wzięty do niewoli przez bolszewi­
ków, skazany został przez ezrezwyczaj 
kę na karę śmierci. 

Dzięki wyjątkowemu przypadkowi, 
Kowalczyk jednak ocalał, 

Pewna litwinka ułatwiła mu.uciecz-

Najoryginalniejszy problemat erotyczny obecnej doby! 
Trzy kobiety rywal izujące ze sobą niepospol i tym talentem' i kuszącym 

czarem urody: 

MatKa, córKa i Kochanka 
«t»czają ze aobą zaciętą walkę W P E W N E M KINIE 

o jednego mężczyznę 
fctory jest prawdziwym typem ipó tczesnego Don J u m . 

kę z więzienia i oto p. Kowalczyk, nie­
mal cudem ocalony, 

znalazł się na wolnej stopie. 
Z wybawioielką swą wyjechał na 

Litwę. Kowalczyk zakochał się w pięk­
nej dziewczynie i przypuszczając, iż żo­
na jego zmarła, 

ożenił się z ową litwinka. 
W roku 1925 Kowalczyk przyjeżdża 

z nią do Łodzi gdzie zamieszkał przy 
ulicy Feliksa 8. 

W chwili, gdy wyjeżdżał, pozostawił 
większy majątek, przypuszczał więc, iż 
po małżonce jest jakiś spadek i wobec 
tego udał się do jej krewnej Bronisławy 
Wody. 

Jakież go jednak ogarnęło zdziwlc-
n ;e, gdy dowiedział się, iż 
pierwsza jego żona żyje i zamieszkuje 

we wsi Malinów. 
Ko-walczykowa, poinformowana przez 

krewnych o powrocie swego małżonka, 
przybyła doń ze wsi, oświadczając 'mu, 
iż nie powie o niczem policji, jeśli'tylke 
da jej coś piicniędzy, gdyż 

żyie w skrajnej nędzy. 
. Kowalczyk odmówił jednak żąda­

niom swej pierwszej małżonki, obecnie 
68-letnie) staruszki 

i wówczas ta doniosła o wszystkiem 
policji. 

Kowalczyka aresztowano. 
W dniu 'wczorajszym również, dzięki 

niezwykłemu przypadkowi, wydarzyła 
się jeszcze rzecz następująca, która sta­
nowi epilog tej niezwykłej historji. 

Córka Kowalczykowej, z męża Wiz> 
nerowa, wyczekiwała wczoraj swej ko­
lei przed biurem wypłat zapomóg dla 
bezrobotnych. 

Wiiznerowa, której ostatnio źle się 
powodziło, poczęła sie żalić przed jakąś 
nieznaną jej kobi-etą na swój ciężki los 

Przez całe życie nie mogłam odna­
leźć mej matki. Uważam sie za sierotę, 
a jednak 

matka moja być może żyje. 
Rozmawiając w dalszym ciągu, zwie 

rzyła się, iż z męża nazywa się Wizne­
rowa, a nazwisko jej matki, której nie 
znała, brzmi Nawrocka. 

W tej chwili z ust nieznanej kobiety 
wydarł się okrzyk: 

— Znam twą matkę! Jestem jej kre­
wną! 

Jak się okazało, była to Kowalska, 
kuzynka Kowalczykowej. 

Kowalczykowa zawiadomiona o zna 
lezieniu po tylu latach swej córki,, przy* 
jechała doń ze wsi. 

Radość obu kobiet nie miała granic 
Staruszka zamieszkała u swego zlf 

oia przy ul. Pomorskiej 80. 
— old -

C A S l t l O 
O s t a t n i e d n i ! O s t a t n i e dni! 

i uprzejmie prosi przyjąć do łaskawej wia­
domości, że w dniach najbliższych wystąpi 

w kino i f j N A " 
t e a t r z e JJJ 1 — V I I I r% 
w obrazie erotyczno-sensacyjnym p. tytułem 

( T r a g e d i a n o c y p o ś l u b n e j ) . 

Veidt Conrad 
Asta Nilsen 
Rudolf Valentino 
jyetta Guilbert 
Eleonora Duse 
Talmadge Norma 
Eryka Glaessner 

— nikt nie miał takiego powodzenia jak 

lingi i In de 
w fascynującym szlagierowym filmie p. t. 

„ V A R I E T ^ " 
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Afera tytuniowa przed sądem. 
w dniu wczorajszym składał zeznania główny oskarżony b. dyrek­

tor Wronka. 
Twierdzi stanowczo, że jest niewinny, dając wyczerpujące 

odpowiedzi, na zapytania stron. 
Sensacyjny proces o nadużycia w 

Państwowej fabryce wyrobów tytonio­
wych w Łodzi wywołał w naszem mie­
ście olbrzymie zainteresowanie. 

Najdobitniej świadczą o tem tłumy 
Publiczności, jakie zebrały się przed 
gmachem sądowym, oraz szczelnie za­
pełniona sala rozpraw. 

Wśród publiczności zauważyliśmy 
Prezesa rady miejskiej, dr. Fichnę, oraz 
wiceprezydenta miasta p. Groszkow-
skiego. 
. *Na twarzach obecnych znać było du 

e zaciekawienie, które wywołane zo­
rało mającem nastąpić przesłuchaniem 

skarżonych. 
W" sferach prawniczych toczyła się 

ywiona dyskusja na temat wczoraj­
s i 6 ,S 2. e rmierki słownej pomiędzy przed 
. awicielem prokuratorji generalnej re-

erendarzem Kramsztykifem a obroną. 
Ktoś z dowcipnisiów określił ten in-

Went jako 
spór Warszawy z Łodzią. 

Naogól panował nastrój podniecone 
*° oczekiwania. 

Kilka minut po 10-ej wprowadzają 
a salę oskarżonych. 

w tej chwili daje się zauważyć po-
"szenje w pierwszych rzędach miejsc 

Przeznaczonych dla publiczności. Sie-
j*8ł tam krewni i znajomi oskarżonych, 
a. Przed każdym prawie leży paczka z 

2ywnością, które wręczają podsądnym 
Podczas przerwy obiadowej. 

Punktualnie o godz. 10 i pół wchodzi 
^ salę komplet sędziowski. 
. Przewodniczący wiceprezes Witków 

s.kl ogłasza otwarcie rozpraw i jednoczę 
5 r i I e poleca 
isuaać z sali wszystkich oskarżonych 
żyjątkiem Wronki, który pierwszy zo 

s t a je przesłuchany. 
Krótkie formalności natury procedu 

^a'nej poprzedzają pierwsze pytanie są 

P. Wronka ma głos! 
7- Jak długo pracował podsądny w 

Państwowej fabryce wyrobów tytonio­
wych w Łodzi? — brzmi pytanie prze­
wodniczącego. 

Osk. Wronka: — Od 16 maja 1923 r. 
Przewodniczący: — Czy w momen-

^e objęcia przez podsądnego kierowni­
c a fabryki wszyscy oskarżeni praco-
V a ' i jut tam? 
, Osk. Wronka: — Nie. Pracowali tyl-
*° Ludwik Kolda, Świerczyóski, Pod-
g 0 r sk i , Bejm, Wdowiak i Krajewski. 
, Przewodniczący: — Czy znał pan o-

Jkarzonych do czasu objęcia przez nie-
8° kierownictwa fabryki? 

v Osk. Wronka: — Nie. Znałem tylko 
/;°'dę, Świerczyóskiego, którzy praco-
* a h jako urzęcfnicy monopolu tytonio­
wego w Krakowie, gdzie i ja w tym cza-
' , e Pracowałem. Również znałem Dule-
^Cza, który był praktykantem w mono 
P°!u austrjackira. 
, Dalej przewodniczący zapytuje, czy 
r°chodziły podsądnego wieści, że w fa 
b ryce kradną. 

Osk. Wronka zaprzecza temu 1 
r^erdzi, £ e gdy mówiono coś o Ziąbku, 
któremu zarzucano kradzież tytoniu i 
"^y sędzia śledczy zwrócił się do niego 
°. zaopinjowanie, Wronka, po zasiągnię 

l u informacji i na mocy dłuższej współ 
Pracy, odpowiedział, iż 
lt»a Ziąbka z dobrej strony i jako czlo 

wieka zasługującego na zaufanie. 
Przewodniczący: — Czy znana była 

Podsądnemu instrukcja dyrekcji mono 
Pobi, która mówi o tem, kto ma prawo 
0 0 brania próbek tytoniowych. 

Osk. Wronka: Owszem znam tę in-
Paui0.'*5 1 ty*a onsTzupełnie stosowana 
p"obki mogli brać tylko urzędnicy ela-
«>wi i praktykanci. 

Następnie poruszona zostaje sprawa 
* robotnikiem fabrycznym Kolasińskim, 
ś

l pry doniósł o zaginięciu większej ilo-
d a \ o n y P i C r O S 6 w ' a - n a s t c P n i e został on wy 
j . Oskarżony Wronka przedstawia ten 

w sposób następujący. 

Jeden drugiego 
oskarżał. 

— W dniu 13 września 1923 r. donie 
siono mi, że w skrzyni, zawierającej pa­
pierosy „Sport", skonstantowano w kil 
ku paczkach, zamiast papierosów, zwy­
kły papier. 

Komisyjnie stwierdzono, że naduży­
cia tego dokonano w pakowalni. Za­
wezwałem wówczas 5 robotników pra­
cujących tam i wezwałem ich do wska­
zania mi winowajcy. 

Nikt jednajc nie wziął odpowiedzial­
ności na siebie wówczas zdegradowa­
łem ich 2 szóstej kategorji do czwartej, 
i przeniosłem do górnej manipualcji. W 
dniu 2 listopada 1923 r. po strejku zo­
stali oni wydaleni. O fakcie tym donio­
słem generalnej dyrekcji monopolu ly-
tuniowego w Warszawie. 

W jakiś czas potem Ko'osiński zwró 
cił się do mnie z prośbą o ponowne 
przyjęcie do pracy. Poradziłem mu aby 
złożył na moje ręce podanie do general­
nej dyrekcji, co też uczynił, a ja prze­
słałem je gdzie należy z dobrą opinią. 

Przewodniczący: — Czy Kolasiński 
nie domagał się przeprowadzenia spec­
jalnego śledztwa? 

Osk. Wronka: — Nic. Zresztą uwa­
żałem że śledztwo komisyjne jest zupeł 
nie wystarczające. 

Przewodniczący: — Doniesiono pod 
sądnemu o tem, że w komórce portjera 
Krajewskiego znajduje się tytoń? 

Osk Wronka: — Owszem, doniósł 
mi o tem robotnik Muszyński. W 10 mi­
nut potem wraz z p. Ludwikiem Koldą 
udaliśmy się do wskazanej komórki, lecz 
przy rewizji, tytoniu nie znaleźliśmy. 
Krajewski prosił nawet o przeszukanie 
jego mieszkania, lecz tego zaniechaliś­
my. Okazało się następnie, że Muszyń­
ski tytoniu nie widział, a dowiedział się 
o tem drogą pantoflową przez służącą 
Krajewskiego. 

Co robiono z tytuniem 
spleśniałym? 

Przewodniczący: — Czy często od­
bywało się niszczenie niezdatnego do u 
żytku tytoniu? 

Osk. Wronka: — W większej ilości 
niszczono nieużytki w roku 1924 kiedy 
to do produkcji otrzymywaliśmy tytoń 
krajowy. Pozatem niszczono tytoń skon 
fiskowany jako spleśniały, lub też z in­
nego powodu. 

Konfiskatę wpisywaliśmy do ksiąg 
na przychód spalenie na rozchód. 

Przewodniczący: — Czy stwierdzono 
podczas inspekcji komisji z Warszawy, 
ii część papierosów była spleśniała. 

Osk. Wronka: — Spleśniałych nie 
było. Komisja znalazła tylko kilka pa­
czek nadczernionych, czego powodem 
była prawdopodobnie mokra deska 
Dyr. Bełza — Ostrowski uważał, że 
przyczyną zwilgotnienia tytoniu jest to, 
iż leży on na asfalcie, wydał więc dyrek 
tywy, by urządzić specjalne podjum, do 
czego też dostosowałem się. 

Wreszcie dochodzimy do niezmier­
nie ciekawego momentu. 

Oto przewodniczący zapytuje pod­
sądnego, co zarzucano mu w skardze ja 
ką wystosowali hurtownicy do dyrekcji 
monopolu. 

Zarzuty i wyjaśnienia. 
— Zarzuty były rozmaite — mówi 

osk. Wronka: 1} że bywam u niektórych 
hurtowników, 2) że wyróżniam dwuch z 
nich: Marcinkowskiego i Bogusa, 3) że 
jeżdżę automobilem, 4) że przyjąłem zło 
ty zegarek z dewizką w formie łapów 
ki za rzekome przydzielanie uprzywile 
jowanym hurtownikom 45 — 60 proc. 
lepszych fabrykatów, 5) że bywam z 
niektórymi hurtownikami w restaurac­
jach. 

Przewodniczący: — A właśnie co do 
tego bywania w restauracjach, — czy 

nie przypomina pan sobie pewnego wic 
czoru w restauracji Manteufla? 

Osk. Wronka: — Gdy byłem w resta 
uracji Manteufla zaprosił mnie do stołu 
Marcinkowski i w czasie rozmowy oś­
wiadczył mi, że bardzo ciężkie są obec­
nie warunki finansowe, gdyż, zdaniem 
jego, hurtownia powinna zarabiać co-
najmniej 1500 złotych miesięcznie, jed­
nakże teraz tyle zarobić nie zdoła. 

Prosił mnie również o poparcie, lecz 
odmówiłem mu, dodając że wszelkie 
sprawy związane z moim stanowiskiem 
załatwiam w biurze, a nie w restauracji. 

Jasnem jest, że człowiek, który na­
rzekał że nie zarabia nawet 1500 złotych 
miesięcznie nie mógł proponować wyna 
grodzenia miesięcznego dla Ziąbka i dla 
mnie w wysokości 2000 złotych za pe­
wne przywileje, jak mi to zarzuca akt 
oskarżenia. 

Przewodniczący: — Jak się przed­
stawia sprawa z zegarkiem. 

Zegarek dla córeczki. 
Osk: Wronka: — Pewnego dnia przy 

szedi do mnie p. Pett i położył na stole 
jakieś pudełko. 

Zapytałem go, co to? — Odpowie­
dział, że to dla Jańci (mojej córki). Gdy 
otworzyłem pudełko ujrzałem tam zloty 
zegarek z dewizką, co też natychmiast 
odesłałem mu z powrotem. 

Przewodniczący: — Dlaczego os kar 
żony jako urzędnik państwowy nie za­
meldował o tem policji. 

Osk. Wronka: — Pett tłomaczył się 
tem, że przegrał jakiś zakład do Janci, 
a założyli się o zegarek, więc też prze­
grany fant chciał wręczyć. 

Tajemniczy notes. 
Z kolei przechodzi sąd do wyjaśnień 

w sprawie notesu znalezionego u Wron 
ki, gdzie figuruje pozycja „Kr", „W" 
„Szwajcer" i szereg innych. 

Akt oskarżenia zarzuca, że pozycje 
„Kr" mają jakiś związek z Krupskim zaś 
sumy tam wyszczególnione są łapówka 
mi. 

Oskarżony Wronka: W notesie 
moim znaki „Kr" 1 „W" oznaczają Kra 
ków i Warszawą dokąd odsyłałem ty­
toń. 

Wysoki sąd znajdzie tam również po 
zycję 20 złotych „mamie". Pieniądze ta 
kie wysyłałem często mej matce starasz 
cze zamieszkałej w Krakowie. 

Jest tam też pozycja „42 zł. Dule-
wicz". Sumę tą wypłaciłem Dulewiczo-
wi za deputat żywnościowy, gdyż na te 
renie fabryki istniała swojego rodzaju 
spółdzielnia urzędnicza. 

Przewodniczący: — Do której godzi­
ny odbywało się wydawanie towaru hur 
townikom? 

Osk. Wronka: — Najpóźniej do go­
dziny 9-ej wieczorem. Po tej godzinie 
fabryka była zamknięta zaś klucze znaj 
dowały się u mnie. 

Przewodniczący: — Czy po godzinie 
9-ej nigdy towaru nie wydawano? 

Osk. Wronka: — Zasadniczo nie. 
Jest jednakże możliwość, że towar dla 
hurtowników wydawany był przed go­
dziną 9, jednakże leżał on na podwórzu 
dokąd potem przyjeżdżały poń wozy. 

Przez dłuższy jeszcze czas padają py 
tania i odpowiedzi, dotyczące księgowo 
ści, ujawnionych w księgach wyskrobań 
i poprawek, całego szeregu innych zarzu 
canych oskarżonemu nadużyć, ze wszy­
stkich jednak pytań wychodzi podsąd­
ny obronną ręką. 

Zapytania stron. 
W końcu przewodniczący zapytuje, 

czy podsądny Wronka znal Krupskiego, 
czemu oskarżony zaprzecza. 

Następnie zadaje szereg pytań mec 
Piotr Kon, które mają na celu stwierdzę 
nic pożytecznej działalności Wronki. 

Uwydatnia się to w tem, że z chwilą 
objęcia kierownictwa fabryki przez pod 
sądnego zatrudnionych było 450 robot­

ników, podczas gdy w chwili jego aresz 
lowania liczba pracujących wynosiła 
720, przyczem produkcja wzrosła do 
65000 kg. tytoniu miesięcznie oraz 75 
miljonów papierosów. 

P. prokurator Wilecki zapytuje pod 
sądnego czy otrzymywał jakieś remunc-
racje. 

Osk. Wronka: — Tak, lecz tylko zi­
mą 1925 r. za to n że uruchomiłem fabry 
kę na drugą zmianę. Remuneracje otrzy 
mywałem w wysokości od 150 do 500 
złotych. 

Referendarz Kramsztyk zadaje sze­
reg pytań mających na celu ustalenie sn 
my powództwa cywilnego skarbu pań­
stwa. 

Dlaczego wydalono 
Sobczakową? 

Zapytuje również o przyczynę wyda 
lecia Sobczykowej, robotnicy, która wy 
kryła nadużycia. 

Osk. Wronka: — Wydaliłem ją, gdy* 
podburzała robotników przeciwko u-

rzędnikom, mówiąc, iż „trzeba się tych 
galileuszy wyzbyć". 

Wreszcie zadaje pytania p.p. biegli 
Pytania te są natury czysto fachowej. 

Wyłamał się z tego jedynie biegły 
p. Ujma, który zapytał na jakich stano­
wiskach byli bracia Kolda, którzy pra­
cowali w fabryce z żonami i czy zastoso 
wana była pewna separacja pracy. 

Oskarżony sprawę tę wyjaśnił, z cze 
go wynikło że separacja w pracy była 
zastosowana. 

Mecenas Hohnokl zaprotestował 
przeciwko zadawaniu podobnych pytań 
przez biegłych. tvierdząc ii 
tego rodzajn sprawy należą do prutem* 

torą. 
P. wicedyrektor 

Kolda. 
O godz. 1 i pół zakończono przęsło* 

chanie osk. Wronki, a po krótkiej przer 
wie wprowadzono na salę Ludwika Kol 
dę,- byłego wicedyrektora fabryki, któ­
ry zarządzał działem fabrykacji. 

Przewodniczący: — Czy donosili pod 
sądnemu o kradzieży. 

Osk. Kolda: — Nie. 
Przewodniczący: — Czy podsądny; 

miał jakieś scysje z Kolasińskim? 
Osk. Kolda; — Tak, miałem podczas 

wykrycia nadużyć w pakowalni. 
Przewodniczący: — Czy przyniesie— 

no do podsądnego tytoń z fabryki? 
Osk. Kolda: — Tak, a to w celu prS 

by. Raz przyniesiono 10 kg, które mia­
łem zamienić w krajami, gdyż znajdo­
wał się tam tytoń zupełnie drobny. 

Referendarz Kramsztyk zapytuje na 
stępnie, czy podsądny zna Habera i czy 
mówił mu on o brakach. 

Osk. Kolda: — Habera znam gdy* 
pracował na oddziale lecz o brakach srie 
mi nie mówił. 

Rei. Kramsztyk; — Czy nie mówił 
pan by tytoń na papierosy niedoważa-
no? 

Osk. Kolda: —•• Mówiłem tylko aby, 
nie przeważano. 
Meble p. Swierczyń-

skiego. 
O godz. 2 i pół rozpoczęło się prze­

słuchanie trzeciego podsądnego Swłer-
czyóskiego. n , 

Zaprzecza on jakoby wynosił z fabry, 
kł paczkę z 16.000 papierosów, popiera 
jąc to odpowiedniemi argumentami. 

Co do sprawienia sobie kosztownych' 
mebli to wyjaśnia on, że otrzymał teł 
remuneracje w wysokości 1300 złotych, 
otrzymał od ojca swego, który jest wła 
śóciclem realności w Krakowie 1500 
zł. 

Po przesłuchaniu osk. Swierczynskfe 
go sąd ogłosił o godz. 4-ej przerwą obi* 
dową. 

Po przerwie rozpoczęło się przesłu­
chiwanie dalszych oskarżonych, spra­
wozdanie z czego podamy w, dzisiej* 
szym GiL 
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Kfo będzie dopuszczony 
do egzaminów matural­

nych. 
Naczelnik wydziału szkól średnich 

przy kuratorium p. Czapczyńskl, udzie­
lił nam następujących wyjaśnień w 
związku z nowemi zmianami przy egza 
minach maturalnych: 

Zasadniczo do matury dopuszczony 
może być uczeń, który w klasie 8-ej 
otrzymał ze wszystkich przedmiotów 
stopnie dostateczne, a w wyjątkowych 
wypadkach może mieć jeden stopień 
niedostateczny, jeżeli z dwuch innych 
ma dobry i bardzo dobry. 

Nie można jednak mieć złego stop­
nia z przedmiotu, który jest podstawą 
typu szkoły, a więc z matematyki, fizy 
ki i przyrody w szkole tvpu matema­
tyczno - przyrodniczego, lub z łaciny 
czy języka nowożytnego w szkole typu 
humanistycznego. 

W każdym jednak wypadku nie 
można mieć złego stopnia z języka pol­
skiego, historii wraz z nauką o Polsce 
współczesnej, b. 

— Przeciw otyłości zalecają lekarze 
ł doskonałym skutkiem ogólnie uznaną 
Kololdynę (Colloidine Dubois). Koloidy-
na jest środkiem odtłuszczającym, dzia­
ła skutecznie już od samego początku 
leczenia i nie ma ubocznego szkodliwe­
go działania. Usuwa otyłość stopniowo 
w bardzo krótkim czasie. Sprzedaż we 
wszystkich aptekach i składach aptecz­
nych. 13145 

rat przeciw bratu. 
Jeden drugiego oskarżał o... kradzież. 

Swego czasu p. Antoni Stachurski 
zameldował w policji. Iż brat jego Ale 
ksander ukradł mu 20 złotych. 

Sprawa ta skierowana została do 
sądu pokoju, który jednak p. Antonie­
go z braku dowodów uniewinnił. 

Panu Antoniemu to jednak nie wy­
starczyło. 

Skierował on skargę do prokura­
torii sądu okręgowego przeciwko bra­
tu twierdząc, Iż ten niesłusznie go os­
karżył. 

Sprawa ta w dniu wczorajszym 
znalazła się na wokandzie sądu okręgo 
wego w trybie postępowania uprosz­
czonego pod przewodnictwem sędzie­
go Zaborowskiego. 

Oskarżony, tym razem Aleksander 
Stachurski, nie przyznaje się do winy I 
opowiada, iż braciszek jego uderzył go 
w ucho na ulicy Fijałkowskiej, a gdy 
stracił przytomność, wówczas ten śclą 
gnął mu dwudziestozłotowy banknot 

Pan Antoni Stachurski opowiada 
znów Inaczej. 

— O kradzieży mojej — mówi — 
dowiedziałem się dopiero z uazet. Prze 
czytałem, bowiem w jednym z dzien­
ników, że okradziono mego brata. Jak 
się okazało mój wielce szanowny bra­
ciszek złożył o mnie fałszywe zamel­
dowanie w 12 komisariacie. Rzecz 
miała się całkiem Inaczej. Brat mi był 
winien 120 ałotych. których nie chciał 
mi zwrócić. Z tego też powodu doszło 
rzeczywiście do awantury na ulicy 
Fijałkowskiej. 

Podczas zeznań świadka Świerczyń 
sklcgo zaszedł pewien incydent. 

świadek ten twierdził przed przy­
sięgą, iż nie jest krewnym oskarżo­
nego, lecz zostało ujawnione. Iż jest 
z nim spokrewniony. 

— Nie zauważyłem. Iż jestem krew 
ny — broni się świadek. 

Sąd po naradzie skazał brata, który 
niesłusznie oskarżał o kradzież pienię­
dzy na 2 tygodnie więzienia. As. 

-IOI-

Turniej szachowy w Seemer ingu. 
Seemermg, 9 marca. 

Drugi dzień turnieju szachowego 
przyniósł następujące wyniki: 1) Ale-
chin-Baida remis, 2) Niemcewicz zwy­
cięża Gilga, 3) Spielman zwycięża, Ro-

V Urząd Skarbowy 
podatków i opłat skarbowych 

w Łodzi. 
Łódź, dnia 10-go marca 1926 r. 

Ogłoszenie. 
V Urząd Skarbowy Podatków 1 Opłat Skarbowych w Łodzi podaje nlnlej 

szym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych, 
odbędą się publiczne licytacje w dniu 18 marca 1926 r. o godz. 10 rano, a 4 p. p. 
ruchomości zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 

1. Altman Zygmunt, Piotrkowska 82, 100 ksiąg handl. i kasa. 
2. Alt Wolf, Składowa 35, motor i maszyna przędzalnicza. 
3. Benke 1 Zachariasz, Narutowicza 55,10 maszyn do szycia i 150 koszul tryk. 
4. Bajgelman Herman i Korngold Moryc, Moniuszki 1, ruchomości. 
5. BIrnbaum Mordka Henoch, Piotrkowska 56/58, 100 paczek przędzy. 
G. Dobrecki i Szef ner, Piotrkowska 58, 120 paczek przędzy. 
7. Działowski Szyja z firmy Albek Działowskn i Biderman, Szkolna 10, ro, 

chomości. 
8. Dawldowicz 1:.. Cegielniona 37, 1 piec kafla ny i 3 żelazne. 
9. B. Dobrzyński Spad., Piotrkowska 10, 10.000 mtr. jedwabiu. 

10. Futerman Józef, Piotrkowska 54, 10 dywanów dużych. 
11. Gerson P. z firmy Gerson i Klajman, Piotrkowska 50, 20 szt. towaru. 
12. Gotthelf B-cia Szlezynger i Waldman, Cegiehriana 46, 400 paczek przędzy 
13. Grynsztejn Majer Reznik M. d S-ka, Wschodnia 42, ruchomości. 
14. Kleinman B-cia, Piotrkowska 54, 20 szt. towaru. 
15. Kom Fiszel, Piotrkowska 46, ruchomości. 
16. Langnas M., Goldblum L. i Zajączkowski, Sienkiewicza 3/5, 200 szt. chustek 
17. Lewenberg H. i Krauze, Cegielniami 43, 100 szt. towaru bawełn. 
18. Lichtensztajn i Rożen, Narutowicza 5, ruchomości. 
19. Majer Abram, Cegielniana 45, ruchomości. 
20. Ogólnik L. M., Cegielpiana 39, ruchomości. 
21. Orenbuch Eljasz firma „Sfinks", Kilińskiego 78, l beczka pokostu. 
22. Pechman i Llberman, Piotrkowska 42, 250 szt. towaru l 500 pacz. przędzy. 
23. Ryński i Rabinowiicz, Wschodnia 74, 100 szt. towaru. 
24. Rubaszkln Leon, Kilińskiego 44, pianino, 10 kap plusz., 5 szt. weluru. 
25. Ratner Samuel, Piotrkowska 42. 150 serwet. 
26. Rafalowicz i Popowski, Piotrkowska 52, 100 metr. towaru wełn. 
27. Rozcnblum i Szulc, Piotrkowska 33, ruchomości 
28. Russak Jakób i Bomgart Jakób, 1) Konstantynowska 30, 2) Sleukiewlcza 

8, pianino i ruchomości. 
29. Radzyner Aron Szlama, Kilińskiego 59, 3.000 klg. żelaza. 
30. Szydłowski Sz., Cegielniana 36, 55 szt. towaru. 
31. Tasiemka R., Piotrkowska 16, 20 palt damskich, 10 płaszczy. 
32. Weksler Izrael. Piotrkowska 58. 20 szt. tow. wełn. 

Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymienionych 
•Horników na miejscu licytacji. 

KIEROWNIK URZĘDU: (—) W- Sobieraj. 
Zwjązek Z a w o d o w y Pracowników Handlowych i Biu­

rowych m. ł.odzt, Al. Kot ciuszki 21, W a o b o t ą , dnia 
1 3 marca r. b. o godz 8 wlecz odbędzie sit. w lokalu 
własnym N A D Z W Y C Z A J N E W A L N E ZEBRANIE 
cz łonków Związku. P o r z ą d e k d z i e n n y : Ratyfikacja 
układu ze Związkiem Zawodowym Pracowników Handlo­
wych I Przemysłowych. S e n k l e w i e z a <2 oraz t u t y Władz 
Związkowych. Zebranie to )ako zwołane w i terminie jest , 
w myśl i 43 Statutu, piawomocne pizy obecności eonaj-
mniej Jednei oiątej ogólnel lioscl cz łonków W razie nie-
dojścia zebrania do skmku, odbędzie Się ono w d uj im ter­
minie w sobotę , dnia 20 b. m o godz. 8 wieez. w tym Sa­
mym lokalu t będzie prawomocne bez względu na Ilość 
obecnych Zarząd . -

Z A W O D O W A S Z K O L I 
kro ju I srycla 

Odznaczona złotym medalem, mlst izyn 
cechu \ 

A. Kopydtowskle) , 
Lód*, P i o t r k o w s k a 154. 

Kuts kroiu, pasowsn », modelowania 
bleltźnlaisiwa. Kura szycia I mierzenia. 
Nauka gruntowna P o tikorkzouym kur­
sie uczenie* otraymują świadectwa Dla 

pracuiących kursy wieczorowe 
Zapisy w kanee larj l s z k o ł y od g o d z . 
1 0 - 1 ( od 6—8 w l e c z . 63 ' 

sellego, 4) Tartakower zwycięża Trelba 
la, 5) Yates-Kamoch remis, 6) Davidson 
—Reti remis, 7) Michel — Grinfeld re­
mis 8) Janowsky zwycięża Tarrascha, 
9) Rubinstein — Bielmar remis. 

Nie zamykać łaźni. 
Może to wemmewpwnąć 

na stan zdrowotny 
ludności. 

W związku ze złożoną interpelacji 
w radzie miejskiej przez radnego Rapal 
skiegó w sprawie zamknięcia przez ma 
glstrat łażnt ludowej, udała się do p. ive 
zydenta Cynarsklego delegacja w oso­
bach pp.: Rapalskiego i Kuka. 

Delegacja wskazała, że łaźnia ta przy 
ul. Wodnej jest jedyną w tej okolicy, 
zamieszkałą przez ubogą ludność, któ­
rej stan higieniczny w związku z bez­
robociem pogorszył się l że zamknięcie 
tej łaźni z dniem 1 kwietnia jest dotkli­
wym ciosem dla tej ludności. 

W odpowiedzi p. prezydent Cynar* 
skl oświadczył, że. aczkolwiek budżet" 
miejski jest już uchwalony, to jednak, o 
ile sprawa ta znajdzie się w jakłejkol-
wiekbądź formie na posiedzeniu rady 
miejskie], to postara się sprawę tę po* 
myślnie załatwić. b. 

K A Ż D A M A T K A 
dbająca o zdrowie dziecka, otrzyma 
bezpłatnie książeczkę, zawierająca 
wskazówki, jak karmić I odżywiać 
dziecko. Żądania ze wskazaniem do­
kładnego adresu należy przesyłać pod 
. E. D. Br." do *Centr. Biura Ogłoszeń 
Metz! i S-ka, Warszawa, ul. Jasna 17. 
B W g B ^ g ą M MUSI Iimil|tlM|MSjaiMS1j 

OFIARA. 
złożona w Administracji „II. Republlki" 

O. S. na bezrobotnych . . . . 5 li. 

Buchalter - pedagog 
wyucza na s s m o d z l e n e g o 

buchaltera- bilansistę 
ood g w a a n c i ą w c iąeu 4-ch tygodni. 
WarUnnl dogodne. Dla urzędników u 

s iępstwa. 
Informacle od fi—8 w. 

Adres* N o w o - Cegielniana Hi 2 2 . 
m. 41 (pr. oficyna l l - g l . w . j ś c l . 
III p iętro) . 3 t 9 M 4 

S Z O F E R 
do samochodu o s o b o w e g o z pierwszo-
riędnemi le lerencami 

poszukiwany. 
Zgłosić się: „ O . n t l . m a n " , W s h o d -

nla 70. 644 

Pana Z. Grynszpana Wschod­
nia 54, przepraszam za nietaktowne 

[Szachowanie się w o o e c n iego . 

M. Rosenberg. 
M i ó d 

patoka deserowy kuracyjny, prawdziwy 
czysty bez domieszek pod gwarancją, 
z własna) największej galicyjskiej 
pasieki 5 Kg. 14 zł. — io Kg. 27 zŁ. 
20 Kg. 53 zl. wraz z opakowaniem 
i opłatą pocztową wysy ła Eugonlusz 
Biliński w Zbarażu • 

Ważne dla Pań! 
Za 40 z< w y u c z a m g r u n t o w n i e s p o 

s o b e m s k r ó c o n y m w p r z e c i ą g u j e d n e ­
g o mies iąca , >ro |u , s z y c i a I m o d e l o ­
w a n i a . S y s t e m parysk i I a n g e lskl . 

Tamże s o r z t d a j e sie f a s o n y b b u l -
k o w e , które s i ę wy><onu>e p o d ł u g 
miary I w y b r a n e g o fasonu, 737 

A i d r z t H a J\fs 40 , m. 18. 

Pracownia Jubilerska 

Syndyk Tymczasowy masy upadło­
ści firmy „Jakób Kagańczuk i S-ka", za­
wiadamia wierzycieli, że Sąd Okręgo­
wy w Łodzi decyzją z dnia 28 stycznia 
1926 r. w trybie art. 512 K. H. wyzna­
czył ostateczny pietnastodniowy termin 
sprawdzenia pretensji do masy. Bieg ter 
minu rozpoczyna się od dnia ogłoszenia 
niniejszego. Sprawdzenie wierzytelno­
ści odbywać sie będzie w kancelarii 
syndyka, adwokata Leona Goldringa 
(Łódź. ul. Narutowicza 24). codziennie 
od godz. 16 i pól do godz. 18. 

Wierzyciele, których wierzytelności 
nie zostaną sprawdzone, podlegać będą 
skutkom w art 513 K.H. przewidzianym 

Syndyk Tymczasowy masy upa­
dłości firmy „Jakób Kagańczuk 

i S-ka" 
LEON GOLDRING 

adwokat. 

2 kompletne saksońskie zespoły 

PRZĘDZALNI 
1860 mm. szer. wraz z szurpaczem w dobrym sta­
nie na bardzo dogodnych warunkach 

do sprzedania i m \ . do wylzierławleifa 
z siłą parowa. Wiad.: u portiera Pomorska 58. 
XXXKXXXXXXXXX2Q«łOOOCCC^^ 

r 

L 
Po łudn iowa 8 

11 p. front. 
Polec i swoim kllientom robotą Jubl-
l.rakcj pr.najnowszych modeli zagra­

nicznych Ceny przvi»tcon.. | 

Magazyn 
murowany 

»raz r. hecznicą kolejową z'wszetkleml Wygodami natychmiast 

do wynajęcia. 
Ofcrn do adm- .11. Republiki" sub 

.A. B, M 2* . 

P I E R W S Z O JZĘONY 

ZARUi ARTTSTYCZnY PORTRETÓW 
„ S T U D E O " 
Łódź, KillAsUleio Me 8 6 
poleca portrety w z kr. sic wszystkich 
prac. Uprasza sie o łaskawe z w i e d z e ­

nie w y a i a w y I atelier. 

ŴBflmKHMBasin 
Dr. med. 

Zawadzka Ks 1. 
Telefon Nr, 35-38 
Choroby skOrne-

w ł o s ó w . w e n e r v c z 
ne m o c z o o l c i o w e 
( l e c z e n i e *wlutłeii> 
Lampa k w a r c o w a ' 

o i o m i e n i a i r • 
'Onigena 

Przyjmuje od 9—2 
> od 3—8 

Ola pań od -1 — 5 
Oddz ie lna 'pocze ­

kalnia. 1 

i p e c i a l l s t a chorób 
skórnych 1 wene­
r y c z n y c h i w i o s o w 
Gabinet ł ó n i g e n a 
i 4włRtlo«lec?nłczv 

iiMioKii 144 
rojj t w a n g i e n c K i e i 

Tel. 29-45 
Przyjmuje; od i-'2 
I 6-8 Dla pań od-
pzlelna poczekalnia 

od o-o pp 

Dr mad 

Cegielniana 13 
Teł 41-32. 

•toroii v titórnt ft 
urwai miwniott 
Larczeilh ŚZIMCZ* 

nyrn s ł o t n y m # y -
Zvn- « (ni 

Przyjmuje od 

od g. 9 do U 
i od 5 - 8 . 



IOSTUFPPBUKH 
Łódź 

1' marca 1926 KURJER HANDLOWY IlOSTUFPMfi 
Łódź 

11 marca 192b 

Quo vadis, p. ministrze? 
Hcsła oszczędnościowe pozostają na papierze, a wydatki przeras­

tają wszelkie możliwości. 
t Rozczarowania po pięknych expose 
» Planach ministrów skarbu stały się już 
u nas chlebem powszednim. Przestali­
śmy się już dziwić. 

Atoli teraźniejsza rozbieżność mie­
dzy zapowiedziami a rzeczywistością 
nawet, jak na nasze stosunki wydaje się 
ogromną i groźną. 

Zamknięcie rachunków w styczniu 
Przekroczyło w części wydatków kre­
dyty, Przewidziane w prowizorium na 1 
kwartał 1926 r. (w stosunku miesięcz­
nym) o 33,3 procent 

Wobec preliminowanej sumy mie­
sięcznej 135.052.000 zł. wydatkowano 
z l 165.279.356. 

Ponieważ dochody'dały 132.279.256 
niedobór za miesiąc styczeń wynosi 
33,84 miljona. Suma ta w stosunku rocz 
nyin — najbardziej dla budżetu charaktc 
•"ystycznym — stanowi miljonów 402,5. 

Według Hilton Younga maksymalna 
dranica wydatków polskich wynosić 
^'nna 800 miljonów, według p. Zdzie-
^howskiego 1500 — 1600 miljonów, we-
d , uK istotnego stanu rzeczy ze stycznia 
^fągłe 2 mlljardy. 

^ charakterystycznych przekroczeń 
kreślonych notujemy: 1) ministerstwo 
sPraw zagranicznych 70.1 proc. (z 2286 
t y s - zł. na 3921 tys. zł.) 2) ministerstwo 
sPraw wojskowych 8,09 proc. (z 44.746 
t y s - zł. na 48.367 tys. zł.) 3) minister-
s t w o skarbu 59 proc. (z 29.924 tys. zł. 
" a 47.633 tys. zł. 4) ministerstwo oświa 
t y 0 SI proc. (z 19.412 tys. zł. na 29.113 

y s - zł-), 5) ministerstwo pracy o 23 pro 
C e«t (z 6.263 tys. zł. na 7.739 tys. zł.) 

Okazuje się, że właśnie resorty naj­
bardziej budżetowo doniosłe — do nich 
b°Wiem zaliczamy pięć przytoczonych 

Wykazują gwałtowne przekroczenia 
Drellminarza. 

natomiast dochody nie dociągnęły do 
°czekiwanej wysokości. Wpłynęło ogó-

279.256 zł. Jako przeciętną dla , em 132. 
J. Miesiąca roku wykonawczego 1926 
D»erzemy ustaloną w końcu stycznia 
Drzez gabinet p. Zdzlechowskicgo sumę 
J°chodów 1.600.178.982:12 czyli złotych 
,33.348.249. 

Przy najbardziej wybujałym fiskaliź 
"! I e w kraju nie uda się tej cyfry pod­
c i ą ć w górę. 

W świetle cyfr przytoczonych po­
maga sytuacji staje każdemu chyba już 
5l"zed oczyma. 

Minister Grabski padł dlatego, ponic 
^aź przyjmował iż jest do pomyślenia 
{Ryjecie jako podstawy równowagi 
budżetu Rzeczypospolitej sumy 2 miljar 
uów. 

Atoli mimo ogóltej zgody, iż jest ab­
surdalna przy cyfrze tej uporczywie — 
'ak się okazuje — trwamy. 
. ^ y p. minister Zdziechowski nie zda 
| e sobie sprawy z widma absolutnej ru 
, n y. do której idziemy? 

Min. Zdziechowski, przedkładając w 

żet 
ncu stycznia, swoje poprawki do bud 
tu. Prowizorycznie określił wydatki 

a 1730 miljonów jako hypoteczną kwo-
J oszczędności osiągalnych w admini 
s t racjl po reformie administracji. 

I P r z y j e ż d ż a 2 4 m a r c a 
I ul . SIENKIEWICZA 3 1 . 1 

Dzisiaj po miesiącu gdy czytamy 
wnioski delegatów oszczędnościowych 
okazuje się, że wśród proponowanych 
środków sanacyjnych nie ma ani jedne­
go, któryby dał doraźne oszczędności. 
Zawierają wiele zaleceń godnych wska 
zówek, które jednak nie od razu 1 nie 
w zamierzonych rozmiarach spowodują 
odciążenie budżetu. 

A nadto jak twierdzą dobrze poinfor­
mowani — rząd po otrzymaniu wnio­
sków komisji Bobrzyńskiego formalnie 
nie wic co z tym fantem zrobić, obawia 
jąc się rozpętania burzy na gruncie par 
lamentarnym. Przewidujący twierdzą, 
że najprawdopodobniej rząd ograniczy 
się... na przyjęcie wniosków doiwlado-
mości. 

Nie chcemy i nie mamy prawa łudzić 
się nadzieją, jakoby następne miesiące 
przed żniwami miały być lepsze od sty­
cznia. 

Okazuje się — powtarzamy to nie 
od dzisiaj — że tylko cięcia dokonane 
na „filarowych" pozycjach strony roz­
chodu dać mogą rozwiązanie sytuacji. 
Z pełnem poczuciem obywatelskiej od­
powiedzialność? wskazujemy na pozy­
cję wojska. 

W pierwszem swojem expose p. 
minister Zdziechowski powiedział, że 
najlepszą drogą uniknięcia cudzej kont­
roli jest kontrola własna. 

Uważamy, że zdanie to wiąże go po 
dzień dzisiejszy. 

Własna kontrola zawiodła, zawodzi 
obecnie, czy też nie zawiedzie w przy­
szłości? Czy nie bliską jest chwila kie­
dy p. minister Zdziechowski będzie zmu 
szony wyciągnąć konsekwencje z jego 
zdania, tutaj przytoczonego. 

Kto powiedział „a" powiedzieć mu­
si również „b", 

A. Z. 

Zjazd kupców z prowincji 
świadczy o ożywionym ruchu przedświątecznym. 
W tygodniu bieżącym wbrew prze­

widywaniom zjechała się do Łodzi 
wielka ilość kupców ze wszystkich 
stron kraju. Szczególnie dużo kupców 
przyjechało z Małopolski. 

Ponowne ożywienie na kilkanaście 
zaledwie dni przed świętami jest wyra­
zem dobrych koniunktur panujących w 
prowincjonalnym handlu manufakturą. 

Znacznie zwiększone zapotrzebowa­
nie zmusza odbiorców prowincjonal­
nych do zakupywania nowych zapa­
sów, gdyż składy przeważnie są już 
wysprzedane. 

Największym popytem cieszą się 

towary białe i płótno obrusowe. 
Przy rozrachunkach zachodzą tar­

cia, które częściowo zmniejszają ogólną 
sumę dokonywanych tranzakcji. 

Klijentela żąda obniżenia kursu „do­
lara manufakturowego" do pierwotnej 
wysokości (6.50), wówczas gdy wszy­
stkie łódzkie firmy, zarówno przemy­
słowe, jak i i hurtownie stosują 6.63 
(przy gotówce). 

W związku ze świętami żydowskie 
mi przyjmowane są weksle dłuższe, 
niż poprzednio, t. j . do 40 dni. Naogół 
udaje się uzyskać do 25—30 procent 
gotówki. 

40 wagonów maszyn 
wywieziono do Włoch. 
W tych dniach wysłano do Trjestu 

około 40 wagonów zespołów przędzal-
nianych zakupionych przez włoskie kon 
sorcjum włókiennicze w spółce akc. 
Abram Ajzner (przędzalnia czesanko­
wa) w Rudzie Pabianickiej. 

Jest to największa tranzakcja prze­
prowadzona przez bawiących w Łodzi 
przedstawicieli włoskich i austriacko -
jugosłowiańskich firm zakupujących ma 
szyny włókiennicze. 

Poza podanemi przez nas tianzak-
cjami ostatnio do nowych zakupów nie 
doszło, gdyż niskie ceny, oferowane 
przez włocliów, nie sa przez łódzkie 
firmy akceptowane. 

Zaznaczyć należy, że jedynym ob­
iektem kupna nadal są tylko zespoły 
przędzalnicze, a nie krosna, których 
Łódź nie posiada w modelach żądanych 
przez włochów. 

Rozszerzenie produkcji 
przez firmą „Piesch" w Toma­

s z o w i e . 
Jak to swego czasu donieśliśmy, fir 

ma Alhird, Rousseau et Cie zakupiła 
większa część akcji Frauc. sp. akc. 
Piesch w Tomaszowie. 

Fabryka tu, kierowana obecnie przez 
nowy zarząd, znacznie rozszerza za­
kres swej produkcji i w tym celu za­
kupiła w Łodzi cały szereg maszyn do 
wyrobu tkanin wełnianych. 

Znaczna część produkcji Picsclia 
przeznaczona jest na eksport. 

Szukamy rynków zbytu. 
Poczynając od grudnia ub. roku 

cały szereg wielkich łódzkich fabryk 
bawełnianych rozpoczął próby w kie­
runku zdobycia nowych rynków zbytu 
na Bliskim i Dalekim Wschodzie. 

Próby te z małymi wyjątkami nara-
zie nic przyniosły rezultatu. 

Zaznaczyć jednak należy, że przy 
obecnym zupełnym zastoju w ekspor­
cie przedstawiają pewne znaczenie tran 
zakcje przeprowadzone z Grecją i Tur­
cją w sprawie sprzedaży do tych kra­
jów tanich towarów wigoniowych i kol 
der przez firmy Scheibler, Krusche i 
Ender, Rosina i Wiślickiego i inne oraz 
do Chin (kilka wagonów) przez Zjedn. 
Zakł. Scheiblera. 

Dyskonto prywatne. 
W tygodniu bieżącym stopa dyskon 

ta prywatnego uległa znacznej re­
dukcji. 

Wynosi ona obecnie od 2 i pół do 
2 i łrzy czwarte procent w stosunku 
miesięcznym za dyskonto weksli z wy 
stawienia pierwszorzędnych miejsco­
wych przedsiębiorstw przemysłowych. 

Zniżka stopy nastąpiła pod wpły­
wem dotkliwego braku pierwszorzęd­
nego materjału wekslowego, wówczas 
gdy podaż gotówki na rynku jest bar­
dzo znaczna. 

Przypisać to należy dokonywanym 
ostatnio na rynku manufakturowym 
gotówkowym tranzakcjom. 

, Dyskonto weksli średnich kosztuje 
do 4 proc. w stosunku miesięcznym. 
Tratami dolarowcml wobec zupełnego 
braku materjału nadal nie obracano. 

Dolar w Łodzi 
W dniu wczorajszym na rynku . ' 

mężnym w Łodzi w obrotach prywat' 
nych kurs dolara wynosił przed połud­
niem 7.86 w płaceniu i 7.87 w żądaniu. 
Wskutek braku materjału dolarowego 
popołudniu kurs uległ zwyżce do 7.90— 
7.92. 

Ruch minimalny. Tendencja utrzy­
mana. 

Bank polski ofiaruje za dolary kurt 
7.58 7.70. 

Giełdą urzędów-:. 
GOTÓWKA 

Dolary 7.60 
CZEKI. 

Belgja 34.77 i pół\34.67 i pół 
Holandja 306.05 * 
Londyn 37.15, 37.10 
Nowy York 7.63 
Paryż 28 
Praga 22.60 
Szwajcaria 147 
Wiedeń 107.50 
Włochy 30.72 i pól 
Sztokholm 204.75 

AKCJE. 
Bank Polski 62, 6T.50 
Handlowy 1.65, 1.60, H70 
Zarobkowy 4 
Dyskontowy 5.10 

Zachodni 0.95 
Gosławice 1.15 
Polski Przemysł Naftowy 0.42 
Cegielski 7.41 
Modrzejów 2.15, 2.20 
Ostrowieckie 4.90, 5. 
Starachowice 1.05, 1.09, 1.06 
Elektryczność 1.40 
Cukier 2.25 

Węgiel 2.50 
Nobel 1.25, 1.30 
Rudzki 0.91, 0.92 
Zieleniewski 9 
Zawiercie 7.50 
Borkowski 0.43 
Haberbusch 4.95 
Fitzner 1.35 
Żyrardów 8.50. 8.25, &150 
Syndykat Rolniczy. 1.03 
Spirytus 1.50 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 68.50, 69.50, w 
złotych: 522.65, 530.28 

Pożyczka kolejowa 125, 126 
Pożyczka konwersyjna 39.75, 40.25 

8 proc. 101.50, 102 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

z r. 1914 — 1918 14.60 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

23.85 
4 i pół proc. obi. Tow. Kred. m. War 

szawy przedw. 19.75, złotowe 31.75 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza* 

wy przedw. 23.10, 23.25, zł. 34.30, 3460 
Londyn, 10 marca. 

Nowy Jork 4.86. 3-16. 
Holandja J2.12 7-8. 
Francja 133.55. 
Belgja 106.97 i pół. 
Włochy 121. 
Niemcy 20.41 i pół. 
Szwajcarja 25,25 / jedna czwaita. 
Hiszpanja 34.48 i pół. 
Portugalia 2.53. 
Danja 18.72. 
Szwecja 18.12 i trzy czwarte, 
Norwegja 22.74 i pół. 
Helsingfors 192.87. 
Praga 164 i jedna szesnasta. 

Paryż, 10 marca. 
Nowy Jork 27.47. 
Belgja 124.80. 
Hiszpanja 387,12. 
Włochy 110.40. 
Szwajcarja 528.5" 
Holandja 1099.5t 
Szwecja 736.25. 
Praga 81.50. 
Rumunja 11.65. 
Niemcy 656. 

Notowania złotego polskiego w dm» 
10 marca 1926 r. 

Za 100 złotych: 
Zurych 67,50. 
Berlin 53.92-54.48. 
Wypłaty telegraf, na Warszawę 

54.16-54.44. 
Na Katowice 54.06-54.34. 
Na Poznań 54.01-54.29. 
Wiedeń czeki 91.85-92.25, 
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B e z n a j m n i e j s z e g o r y z y h a l 

f a b r y k a C u k r ó w 

i C z e k o l a d y = - — -

K a ż d e m u p r e m j a z a p e w n i o n a ! 

Karol Gostomski i S-ka 
swoim konsumentom przeznacza 30,000 premji, a mianowicie: 

6 Urów m l e c z n y c h , 5 biurek amer. ż a l u z ^ o w y c h , 5 maszyn do szycia, » prze azdów do Ciechocinka II k l . w obie strony 
z prawem korzystania z 2 tygod. pobytu w l -szorządnym pensjonacie, 6 prae|azdów do Krynicy II K l . w obie strony 
— z prawem korzystania z 2 tygod. pobytu w l-szorządnym pensjonacie. 
5 pokoi pojedynczych na letnisko na całe lato 
6 rowerów 
6 kuponów to«aru najlepszego na garnitur po 3 mtr 
5 kuponów towaru na kostjumy damskie po 3 mtr. 

15 palt nieprzemakalnych 
15 par (butów) kamaszy najlepszych 

9 0 odcinków po 6 chustek do nosa 
150 odcinków po 3 ręczniki 
7 5 sukien letnich 
16 -zegarków złotych 
9 0 zegarków męskich i damskich 
3 0 serwisów stołowych na 6 osób każdy 

3 0 papierośnic srebrnych 
4 6 0 platerów różnych 
150 gęsi żywych 
100 szynek od 3-ch do 5-ciu kilo 
100 kóp jaj 
4 0 0 premii cukru po 3 kg. 
4 0 0 premii mąki po 5 kg. 4 5 sztuk białego towaru po 17 mtr 

bombonierki, komplety manikur, wazoniki, perfumy, mydła, czekolada Tatrzańska 200 gr. oraz cały szereg innych wartościowych fantów. 
Każda tabliczka wyborowej czekolady „Premiowa Tatrzańska" posiada jeden kupon. Posiadacz 9-ciu kuponów może nabyć 

10-tą tabliczkę czekolady „Premiowej Tatrzańskiej" w firmie B. GOSTOMSKI, Piotrkowska 76 , w której bezwzględnie znajdzie 
jedną z wyżej wymienionych premji. 

C e n a t u i „ P r e m j o w e j T a t r z a ń s k i e j ' ' z ł . 1 . 2 0 . 
*aą*| «**"* UWAGA! Ż ą d a j c i e c z e k o l a d ę „ P r e m i o w ą T a t r z a ń s k ą " w e w s z y s t k i c h s k l e p a c h . 
UWA0A1 P».,«I.J,c 9 kuponów kup I0 t , t . b t a k , .Premiowej T.tri»nSk.-j- w lirmio B. GOSTOMSKI, P,otrko*Ska 76, gtao B M y c b m i a M oteyn,.., p,«m„ 

Dziś premjera! U Dziś premjera! 

• II fr^k F? 
najnowsza kreacja genjaluei artystki w wielkim 10-cio aktowym dramacie erotycznym p. t, 

Cjl ̂ /̂ ^ I Eli jZI I 11̂4 ^ ̂  Wielka tragedja życia, targająca nerwy I ścinająca 
krew w żyłach. 

Wzruszający dramat niewinnie posądzonej. 

Początek o godz. 5-el, ostatni seans o 10-ej, w sobotę 1 niedzielę początek o 3-ej wszystkie miejsca po 1 . - zł. 
Obraz własności „Collegia" Warszawa Obraz własności „Collegia" Warszawa 

Nieco o Kupnie p ian in! 
Nie Wszystko jest złotem, c o s ię świeci! T o też nie każde 

pianino nabyte z rąk prywatnych można nazwać kupnem oka-
zy |nem. Zazwyczaj okazyjne takie sprzedaż* są tylko wprowa­
dzeniem w błąd naiwnych, bowiem w większośc i wypadków 
„ p r y w a n y " sprzedawca jest zakapturzonym handlarzem, sprze­
dającym w prywatnym mieszkaniu jeden instrument za drugim, 
jako „okazją". 

Dlatego tez nabycie pianina — to kwest ia zaufanlal Naj­
lepszą w i ę c rękolraię rzetelnego zakupu pianina dają jedynie 
znane z so l idności miejscowe składy pianin. 455-21 J 

P o ł u d n i o w a Nr. 23 
telei . 40-26. 

Specjal is ta chorób 
(kornych i wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) 
Pizy)tnu)e 

od 8 — 1 2 
i od 5 do 8 

Dr. MARJA I K o g o u w L 
komu przeszkad , 
odciski w chodzę 

- nlu. niech się z w i ó 
Choroby skórne cl do sperjallsty 

weneryczne J.Jakubowicza 
I moczopłciowe U | . Piotrkowska 60, 

(kobiety < dzieci) w podwórzu który 
r „ ...,„_„ g) usuwa odciski I 
Ceglelnlana 0 b r o d ł w U b e I bólu 

i e l e t o n 43-63. 
Przyjmuje od 11-12 

do 4 — 6 wlecz 

k/dUOifoizeoia drobne 

W lecznicy „Sani 
tas', Cegie ln iana2 
od J2-1 i od 6 8. 

|Po zawiadomieniu 
l i s townie również 

wizyty na m o ś c i e . 
UWAOAI Mimcure 
8 0 g r 

P o t r z e b u j ę 

C e g l e l n l a n a 15, wznowił przyjęcia. 
Godziny przjtęć: 

do 9 rano i od 6 1 / , 
do g. 7'/« wieczór. 
Telefon 6-62. 

uplę używaną ma-
i s i y n ę do pisania 

w doDrym stan'e. 
Zgłaszać się Piotr-

,lub 8,000 • ł . g S S , i a ł ' s k

D

a 4 
na pierwszy numerf " 

»wer do sprzeda­
nia (Tandem) na 

dwie o s o b y dla ko­
biety 1 mężczyzny 
w bardzo dobrym 
stanie Kilińskiego 
tts 180 m, 21, od g 
|6—9 w. 650 

GdańsKa 42. 
Przyjmuje 

od 7 —9 wiecz. 

[J|uplc mało używa. 14 Jaaną sypialke 
25.0C0 dolarów, mahoń 1 dąb wy 

Oferty do admin. kluczony). Zgłosze-
11. Republiki* sub. ma składać do adm 

, C . D. Ns 1". pod „Okazja'*. 630 

I para łóżek dębo­
wych z materaca 

mi do sprzedana . 
N o w o . Cegielniana 
48. m. 9. 6f8—-12 

Wyprzedaż Sypial-
n ka dębowa o to ­
many, kozetki, krze 
sla, stolik czarny. 
Ceny konkurencyj 
ne. Przylmujt roho-
iy iapkerskie . Na­

wrot 8, tapicer. 

r t a u k a 

WyCłłOW8DIV 
Oarmo otrzymasz 

komplet l e k c y j ^ 
stenografji z tłm.-.a-
czeoiami stenogra­
mów w Redakcji 
Stenografa Polsk ie ­
go, w a r s z a w a , ul. 
Mokotowska 57, 
Wypracowania po 
prawiamy również 
bezpłatnie. 

(TfNOORAFJl w y -
tl IŁ ucza wszyst­
kich l istownie bez­
płatnie, celem pro 

pagandy Instytut 
Stenograficzny An-

toni tgo Wolnara. 
Warszawa, K r u c a 
M 26. 71-25 

Lokale f 

(tdstąpię zaraz mie­
li szkanie z w y g o -
dara: elektryczność 
wodociąg—dwa no-

koie, przedpokoi, 
kuchnia, słoneczne, 
Aleja 1 Maja, 111 o 
Oierty do adm .11. 
Kepubllkl" .Trzy­
sta". 637 

poszukuję m i •/!, • 
" nla 2'u pokojo­
wego z kfchnlą, O-, 
ferty sub Z Z. do 
Republiki". 628-12 

Tanio odstąpię mie 
szkante 6 io po­

kojowe s łoneczne 
wszelktemi wygoda 
mi i windą Oferty 
sub. A. 100 do .11. 
Republiki . £91-11 

[{oszukuję potady 
' tako w y b o w a w 
czyni d • dziecka 
ri<wn'eż mogę po 
magać w gospodar­

stwie. Oferty do 
„II. Republiki", „Pa­
nienka". 568-11 

Pokój umeblowany 
od Id i., m. d 

wynajęcia Andrze­
ja 'A, m 4. od g. 
1 - 2 1 6 - 7 , 626 

Pokój umeblow ny, 
s łoneczny o 

dwuch oknach do 
wynajęcia Nawiot 
32, lll p. front m 8 
Zasiać można 9—3 

— 643 

J lub 2 pokoje s 'o-
1 neczne z ironto-
wem wejściem w 

eleganckim domu 
do wynaięeia. (j i -ń 
ska 42, Waldman. 

2 1 pokoje s łonecz-
"J, ne pięknie u-

meolowane ewent-
z u ż y w a l n o ś c ą ru-
cnnt do wynajęola. 
Przejazd 40, m 3. 

6 4 2 - 13 

P o s a d y 

Dzielny sprzedawca 
z branży mącznrj 

jdobize obznajmio-
ny u piekarzy chrze 

|scijanin w Łodzi 
(obecnie zatrudnio­

ny w tejże branży) 
poszukiwany od za-
,raz. do sprzedaży 
mąki pszennej I ż y t 
jniei w lepszych ga­
tunkach na prowi­
z ję . Duży obrót za-
ipewniony. Wyczer-
puląca oferty sub. 
„Młyn" d o idmln . 
niniejszego pisma 

697-11 

2dolna krawcowa 
poszukuje szycia 

po dumocti prywa'-
nych. Łaskawe zglo 
szenia do „II. Ke-
blikr pod lit. A. l ' . 

623—12 

R o z m a i t e 

Jgublono lornetkę 
Ł na złotym łań­
cuszku po drodz< 
na Odańsklel, ińa ' 
lazcę proszę ZO wy* 
na rodzen'em do» 

stawić rta ul. Cepi«! 
nlaną 28 m 10. 

Młoda inteligentna 
panienka poszu-

kuJ • inklegokolwiek 
'zaięcla, (Jferly pod 
.Młoda- do ,IL Re' 

'publiki*. :.!.•'.>-'.i 
" " " — S S — • 

Poszukuje się mło­
d y c h agentów, I 

od lat 15 d o 18 
Zgłosić s ię Al 
Mata 37, Rzepko 
wicz, codziennie od 
9 rano. 661 

Lakiernik b. zdolny 
i i.s ui.t!jr posady 

jak równ'eż przyi-
mule na miejscu 
ramy rowe'Owe d o 
odświeżania (pize-

lakierowauia) po 
cenach konku>en> 
cy inych przyczem 
sprzeda okazyinle 

otomanę. \Mndo* 
mość ul, 6 -go Sierp 
ma 26, m 7, 

fio 

Potrzebni chłopcy 
do smzed -ży ga­

zet. Zgłaszać się: 
Nowo-Zarzewska 14 
sklep kol^njalny. 

Wyleżdiając 20- - , . 
marca w 'uznań 

skie, \r.7-,- nit jesz­
cze zlecenia od pp. 
kupców lun przemy 
tłuWCÓW. Las •( a we 
ofęity pod 3b30 do 
.11. Kepunliki"; 

6 3 0 - 1 4 

DO tęcznego haft" 
p'żyjmuię gu».n'* 

Jedwabiem z ło i t" 1 

i sr i-;, m, meietkl, 
to ledo i anlikacj* 
na b e l lznę, orał 
znaczenie takowej 
filet na kapy story 
firanki i i oduszki-
Ceny niskie warun* 
kl dogodne Mar* 
g u b e s . Kihńsk <!go 
46, 1 p.. front. 345 

Ważne dla pani 
Łatwą metodą 

nauczam w prz<* 
Ciągu miesiąca kro* 
iu i azycia. R ó w * 
nież nauczam bic* 
l iżolarstwa. Syai*<*] 

paryski Łódź, ul. 
Karola '<•• u m. I 1 ' 
Zapisy tylko od i 
1 2 - 3 p . p. 

Do pracowni kape­
luszy potizebna 

lest starsza podięc / 
na. Piot Rowska 10 
pierwsze piętro, fr. 

— 62? 

Przyimuję do haltu 
bielizn^: oniu<y, 

•tory 1 t, p. rów­
nież v»ykonyw»ra 

wykwintnie H e po 
• n.• iii b. p r z y l e p ­

nych. Piotrkowska 
Hi, m. 24. od iu 12 
i udj£-5 6o5 13 

HI ażne dla Pań! O* 
.. kazyma spr'edaż 

pończoch w w i e l * 
kim wyoorzt 99fif'\ 
nach niskich. Za­
wadzk i v rn. 1 '• 

99—10 

**== PrfiflDinfirata •===*' w r " z ' ! u * u - dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora- r \ „ \ ^ „ • 
.liiimiiiii BepBbilki" Ugioszenia: 

Odnoszen ie do domu 30 groszy miesięczni* drożej. Za lermtnowy druK og iosjeń'admin 
„Hustrowsna RepubHka" I „Eipreta Wleciorny" łącznie z o d n o m n l t m do domu zł. 7-50 mes. 

ZWYCZAJNE: 8 gi za wiersz milimau. ,na stronie 10 szpalt). W rEKŚCtE 40 t?i wai 
rall, (na stronie 4 szpalty). NEKROLOOl I NAUESLANS 30 gr. za wiersz mil (na 4 szpal? 
Zaręczynowe I zaślub po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zawamczne o 100 p i l i 

- nie odpowiada. Droone 10 gr. Poszukiwanie pracy 3 gr. Najranlelaz* 50 gi 

W y d a w c a ! Dr, Leazek Kirklea. i U d a k t o c Wacław Smolaki C*oionkami wydawnictwa JReDublika* sp, z ogr, odp.. Piotrkowska 49 i laV 
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